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Kraków, 28 stycznia. 

(K. s.) Jedną z oliar wojny jest wolność pra- 
Sy. Wałczące państwo musi strzedz pilnie swo- 
ich tajemnice nietylko przed nieprzyjacielem, 
ale także przed niedyskrecyą najlepszej nawet 
woli. Nieodzowność tej czujności wytwarza 
mehywale zaostrzony nadzór nad prasą, która 
eż, w zrozumieniu wyższych racyj tego nad- 
zoru, poddaje się bez szemrania i oporu. Z pun- 

tu widzenia administracyi wojennej na tem 
całą kwestya byłaby wyczerpaną. Inaczej na- 
tomiast przedstawia się sprawa z punktu wi- 

zenia interesów społeczeństwa, a więc i same- 
50 państwa nowożytnego, którego od społe- 
tzeństwa oddzielać nic można. 

Państwo jest organizacyą nietylko fizyczne- 
g0 przymusu i elementarnego bezpieczeństwa, 
ale także organizacyą pewnych pojęć i uczuć 
Społecznych. Funkeye państwa, nowożytnego 
Drzekroczyly już dawno zakres czysto policyj- 
uy i militarny. Te zasadnicze funkeye dawne- 
60 państwa absolutystycznego zajmują w za- 
‘Tesi dzialania nowoczesnego, praworządnego 
Państwa miejsee nawet jakgdyby podrzędne 
w porównaniu z temi olbrzymiemi zadaniami, 
które państwo to podejmuje w interesie swoich 
obywateli i swoim własnym w dziedzinie zaga- 
dnień gospodarczych, społecznych i rozwoju 
duchowego. 

„Podejmowanie i rozwiązywanie tych wszyst- 
kich zadań nie da się pomyśleć bez wolności 
Prasy, jako najważniejszego organu, którym 
społeczeństwo wspóldziała 7 państwem zarówno 
Pozytywnie, jak negatywnie — popierając lub 
oceniając jego działalność. Wolność prasy nie 
Jest tedy przywilejem lub szczególną łaską, u- 
dziolaną w zamian za grzeczność i dobre wycho- 
wanie, ale integralną częścią nowożytnego pań- 
Slwa, bez której nie mogłoby ono po prostu dzia- 
lać, a więc także istnieć. | 

Oczywiście wojna jest stanem tak głębokie- 
£0 zaburzenia w życiu państwa nowożytnego, 
że cała jego budowa wewnętrzna ulega grunto- 
wnemu przeistoczeniu. Państwo, które na zc- 
wnątrz ma rozwinąć całą swą potęgę, jakiej 
potrzebuje do narzucenia swej woli innemu 
państwu, nic może pozostawić nietkniętym ea- 
łego zakresu swobody swoich obywateli we- 
wiuętrz. Przymus, który ma państwo wykony- 
wać zewnątrz, musi mieć odpowiednik we wzro- 
See przymusu wewnętrznego, który też w cza- 
sie wojny zastępuje w zupełności tę swobodną 
grę sił spolecznych, na jakiej opierą się życie 
Państwa nowożytnego w czasie pokoju. : 
ME Ak stau wojny mię jest stanem nor- 
dż ym, « więe także i nie jest trwałym. Po 
„Ojltie musi nastąpić spokój z jego prawami 
> Koniecznościani. Jeżeli prawdą jest, 40 woj- 
nio mad przygo oN = czasie pokoju, to 
AB j prawdą sę 0 WA że pokój ną- 

Y pi zygotowywać w Czasic — wojny. 
ra mądrość państwa. natrafia na swój ka- 

t probierczy. Ma ono połączyć twarde wy- 


z SA wojny z niczbędnem przygotowywa- 
tem pokoju. Państwo w stanie pokoju po- 


trzebuje nicodzownie — jak powiedzieliśmy — 
woólucj i swobodnej prasy, Jak postępować z 
X prasą, aby nie szkodzila wojnic, a pomaga- 
A pokojowi? Jest to problem, który rozwią- 
aé można tylko na zasadzie mniejszego zła. 
Potrzeba sobie zadać pytanie, eo byłoby dla 
Państwa gorszem: czy skutki tych mimowol- 
Nych niedyskrecyj, które wolna prasa może po- 


Jadeusz Zek Skarszewski, 


Rumak Światowida. 


Karykatura wczorajsza, 
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(Ciąg dałszy), 
ID 
Książę ordynat. 
~- Ależ nie, mości książę, tak tego brać nie 


z, 


Moy : : 
wag To byloby dla nas ujma, ujma dla nas 
te Vstkich. Bo to jest wszystkim nam zaszczy- 


f ychodzi dwa 
Numer p oranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświąteomych, 
numer popołudniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 
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Rok XXXIV. 


razy dziennie. 


pelniać wobec wojny (na rozmyślne niedyskre- 
cyc bowiem państwo ma zawsze środki zarad- 
cze zupełnie dostateczne), czy też skutki zu- 
pełnego skrępowania prasy, które w praktyce 
równa się jej całkowitemu zaniemówicniu? 

Spokojna obserwacya i zastanowienie muszą 
każdego doprowadzić do wniosku, że obawa 
nowoczesnych państw wojujących przed nie- 
dyskrecyą prasy bywa bardzo znacznie prze- 
sadzona. Co bowiem stanowi najpilniej strze- 
żoną tajemnicę państwa wojującego? Oto środ- 
ki wojny i sposób ich zamierzonego użycia. Ro- 
zumie się samo przez się, że państwo wojujące 
nic może znieść, aby niepowołane oczy zaglą- 
dały do kuchni sztabu generalnego, aby niepo- 
wolane sfery dowiadywały się, co, gdzie, ile 
i jak swoich środków wojennych państwo chee 
użyć dzisiaj, jutro lub pojutrze. Więc cała mi- 
litarna strona życia państwowego musi być w 
czasie wojny usunięta z pod dyskusyi publicz- 
nej. Dalej państwo wojujące nie może dopu- 
ścić, aby wrogowie jego z wewnętrznych spo- 
rów partyjnych, kióre w czasie pokoju są ele- 
mentem życia państwowego, mocli wnosić 0 
sile i spoistości wewnętrznej państwa, aby stąd 
snuli wnioski co do słabych stron danego pań- 
stwa. TI tu więc zakaz dalszych polemik par- 
tyjnych, czy narodowych, jest uzasadniony. 
Poza tem jednak pozostaje cała olbrzymia dzie- 
dzina życia gospodarczego, społecznego i poli- 
tycznego, w której niebezpieczeństwo niedy- 
skrecyj ze strony prasy jest zupełnie niepra- 
wdopodobne. i 

Wszakżeż państwo nowożylne jest instytu- 
cyą jawną. Olbrzymia część jego agend, i to 
najważniejszych, odbywa się zupełnie jawnie 
pod kontrolą wyposażonych w prawo nietykal- 
ności czlonków ciał prawodawczych i calego 
społeczeństwa. Ten stan całkowitej jawności 
trwa aż do momentu wypowiedzenia wojny. 
Wszystko, co się do życia państwa odnosi, jest 
nietylko szeroko omawiane, lecz opisywane. 
Państwo samo rozpowszechnia wydawnictwa 
swoich binr statystycznych, ogłasza swoje bud- 
żety, biłanse handlowe i bankowe i t. p. Jesz- 
cze we wtorek każdy rozumny obywatel pań- 
stwa miał nietylko prawo, ale poniekąd nawet 
obowiązek, znać to wszystko dokładnie, rozu- 
mieć i omawiać. Natomiast we środę rano, po 
wypowiedzeniu wojny, spada na to wszystko 
siedm pieczęci tajemnicy wojennej... A prze- 
cież w ciągu tej nocy wybuchła wprawdzie woj- 
na, lecz poza tem nie się nic zmieniło. Ani je- 
dna cyfra w budżecie państwa nie uległa zmia- 
nic. Państwo zostało nadal takiem, jakiem by- 
ło we wtorek i jakicm je wszyscy znali i znać 
mieli obowiązek. 

Leez może ta tajemnica odnosić się ma prze- 
dowszystkiem do wroga? Byłoby jednak bar- 
dzo niebezpiecznem  niedocenianiom wroga, 
gdybv sią przypuściło, że wybierając się na 
wojnę, nie poznał on już dość wcześnie i dość 
dokładnie swego przeciwnika. Najlepsze stu- 
dya o zawiłych problemach wewnętrznej poli- 
tyki austryackiej mamy od dawna w literatu- 
rze — francuskiej i angielskiej. losyę, jej mo- 
che i słabe strony, najłatwicj można poznać z 
dzieł niemieckich. Po prostu niema dziedziny 
w życiu jednego państwa, którą nie zajmowa- 
laby się bardzo gruntownie dotycząca literatu- 
ra drugiego państwa. I to zjawisko jest nie-- 
tylko naturalnem, lecz także bardzo pożytecz- 
nem. Obcy, wyposażony w odpowiednie kwa- 
lilikacyc, sądzić może o sprawach znacznie ja- 


Shiej i bezstronniej. Państwa takic, jak An- 
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S 


glia, posuwają swoją żądzę znajomości stosun- 
ków obcych tak daleko. że na uniwersytetach 


fundują „ad hoc" katedry całe z profesorami 
i docentami, którzy dany przedmiot mają ba- 
dać systematycznie. Co więc może tu stano- 
wić tajemnicę, i to tajemnicę wojenuą? Gdzie 
tu jest pole do niedyskrecyj? 

Weźmy dla przykładu kwestyc aprowizacyi 
danego państwa. Mażde ministerstwo rolnic- 
twa ogłasza rok rocznie bardzo dokładne spra- 
wozdania ze zbiorów rolnych. Międzynarodo- 
we biuro statystyki rolniczej prowadzi w ce- 
lach handlowych bardzo dokładne zapiski o 
produkcyi każdego państwa. . Istnieją sprawo- 
zdania z całych dziesiątków lat. na podstawie 
których każdy, kto się na tem zna trochę i kto 
się nie leni, może z precyzyjną niemal dokła- 
dnością określić, jakiemi zapasami żywności 
rozporządza dane państwo w czasie wojny. — 
Omyłka na milion nawet kilogramów nie od- 
grywa tu żadnej roli. Państwo nic jest twier- 


dzą, której zapasy i stosunek ludności do nich 
można w tajemnicy przed nieprzyjaciełcia za- 
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y“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 


9; Biuro dzienników M, Hupczyca, al. Jagiellońska 7; 


Trafika w Sukiennicach. 


Goldschmied (sprzedaż oddzielnych 
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improwizować. Urodzaju pszenicy nie można 
specyaluie na czas wojny zmienić. Jest to bo- 
wiem zjawisko, zależne od praw natury. nie 
państwa. A prawa natury są na ogół znane. 

Państwo w stanie wojny, krepując swoją 
prasę w omawianiu kwestyj, leżących po- 
za dziedziną ściśle militarną, nie może zatem 
osiągnąć żadnego praktycznego pożytku. Mo- 
żliwość szkodliwych dla państwa nicdyskrecyj 
jest tutaj równa zeru. Bo wrogowie znają od 
dawna wszystkie jego silne i słabe strony. Sto- 
sunki gospodarcze i polityczne rozwijają się w 
czasach normalnych w tempie bez porównania 
powolniejszem, niż następuja po sobie wypad- 
ki wojenne. W czasie wojny tempo tego roz- 
woju wolnieje jeszcze bardziej. Stąd wniosek, 
że to wszystko, co było znanem przed wojną, 
jest znanem także podczas wojny.  Niespo- 
dzianki w tych dziedzinach są wykłuczone. 
A w takim razie co ma tu stanowić przedmiot 
tajemnicy? 


Odzyskanie przełęczy Użok. 


korespondeńncy jnego.) 
Wiedeń, 26 stycznia. 


W dolinie górnego Ung wyparto wczoraj nieprzyjacicia z jego stanowisk na wzgórzach 
granicznych po obu stronach przełęczy Użok. Jedna z najważniejszych przełęczy karpackich, 
o której posiadanie w ciągu kampanii już kilkakrotnie zawzięcie walczono, a która od 1 stycz- 


nia znajdowała się w posiadaniu Resyan, specy 


alnie silnie była umocniona i zawzięcie kronto- 


ną przez liczne, poza sobą leżące dobre stanowiska, dostala się przez to po trzydniowych wal- 


kach znowu w nasze posiadanie. 
Na północny zachód przełęczy Użok, dolin 


y Laterezy i Nagy Ag walki jeszcze trwają, 


Walki w Galicyi zachedniej i Królestwie. 


W Galicyi zachodniej i w Polsce z powcd 


walka artyłeryi. 


o 


Odparcie ataku Rosya 


(Telegram e. k. Biura korespondencyinege.) 


Biuro Wolffa. Wielka główna kwatera 27 s 

Rosyjski atak na północny wschód od Cąb 
jaciela były miejscami ciężkie, 

W Polsce niema żadnej z 


Kobiety Polki do kobiet Amerkano, 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

Wojna światowa, jaka toczy się w Europie, 
rozgrywa się w wielkiej części na ziemiach 
polskich. Ziemie te, obszar dawnego państwa 
Polskiego, przedstawiają Obecnie obraz zni- 
szezcnia i ruiny, jakich nie zna historya. Klę- 
ski wojny, które spadły na Belgię, nie dadzą 
się nawet porównać z tą katastrofą, jaka na- 
wiedziła Polskę. Tam wojna trwala krótko, zaś 
na ziemiach polskich toczą się nieprzerwanie 
prawie od sześciu miesięcy najbardziej morder- 
cze walki w całych dziejach ludzkości. Na zic- 
miach tych z dniem każdym rośnie w sposób 


RU 


łany. 


u zawiei śnieżnych: odbywała się tylko mierna 


Zastępca szefa sztabu gen., v. Hoefer, 


polny marszałek poruczeik, 


n w Prusach wschodn. 
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Berlin stycznia. 


lycznia. 
nie uczynił żadnego postępu. Straty nieprzy- 


ina 


ażżGv 


Naczelne kierownictwo armii, 


1 


botników. zrównane zostały.» ziemią, bogate 
kopalnie węgla, podstawa rozwoju ekonomicz- 
nego całego kraju, zniszczone, liczba głodnych 
i bezdomnych wzrasta z dniem każdym, dziś 
już liczy się na setki tysięcy. ustał już zupełnie 
handel i przemysł, ogromne przestrzenie żyznej 
roli odjęte zostały uprawie. choroby i epidemie 
porywają tysiące ofiar. 

Tu nie koniec tragedyi. 

Przeszło półtora miliona Polaków wałczy w 
szeregach państw prowadzących wojnę, okru- 
cieństwem losu zmuszeni są Polacy bić się nic- 
raz przeciw własnym braciom. 

Naród polski, który nigdy nie wyrzekł się 
idei samoistnego bytu politycznego, nie ugiął 
się pod tem potworneń brzemieniem losu, po- 
mimo tych okropnych nieszczęść znalazł je- 
szcze dość siły, by zdobyć się na czyn, świad 
czący, jak żywo, jak silnie tkwi w nim pęd do 
wolności, do wywalczenia przez krew i męczar- 
nie wolnej Polski. Polacy w Galicyi stworzyli 
Legiony polskie do walki z największym wro- 
giem kultury światowej, z Rosyą. Kwiat pol- 
skiej młodzieży, duma i nadzieja całego narodu, 
walczy w szcregach tych Legionów. A podczas 
gdy młodzież (a, w najszczytniejsze ideały wol- 
ności zapatrzona, krew swą dla ojczyzny prze- 
lewa, z bczgranicznem poświęceniem, z boha- 
terstwem godnem Kościuszki i Pulaskiego. któ”. 
re nawet u wrogów wzbudza szacunek i po- 
dziw — z głodu mrą w Polsce małe dzieci, dla 
których często brak kropli micka, u piersi wy- 
nędzniałych matek konają niemowięta, ludziom 
dawnicj zamożnym brak dzi$ grosza na kawa- 
lek chleba. Dwudziestomilionowy naród pol- 
ski, naród o tysiącłotniej kulturze, który przez 
setki lat bronił cywilizacyi europejskiej przed 
zalewem wschodu, który wysoko nosił sztan- 
dar wolności ludów, wolność własną przed wie- 
kiem utracił, a choć mimo to był zawsze ży- 
wym, niedającym się żadną klęską łosu zni- 
szczyć organizmem, to dziś organizm ten jest 
jedną wielką krwawiącą raną. oceanem nędzy 
i zniszczenia, 

Naród nasz nie zginie, wierzymy w to całą 
siłą duszy. Przetrwa i tę tragedyę, najstraszniej- 
szą ze wszystkich, jaka kicdykolwiek jaki na- 
ród na świecie spotkała. 

Lecz w imię braterstwa ludów, w imię Dra- 
terstwa kobiet. calego swiata zwracamy sią my 
tejiczentańtki kobiet potskich do Was, Obywa- 

jtelki Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ- 
nej, do Was córek Welnej Republiki, któreście 
były zawsze orędowniezkami prawdziwej kul- 
tury i prawdziwie humanitarnych hascl, idei 
prawdziwego postępu ludzkości. Wy, którym 
biagoslawieństwo pokoju dozwala idee te pic- 
lęgnować i w czyn wprowadzać, Wy, któryeh 
ominęła groza i potworność wojny, Wy żony, 


umysl ludzki prawie ogarnąć go nie może. Pra- |cóski i siostry, wspomnijcie na łos tragiczny. 
wwie całe Królestwo Galicyi przyłączone po roz- tylu polskich żon, sióstr i córek, Wy, których 
biorze państwa Polskiego do Austryi. padlo 0-| dzieci wyrastają w zdrowiu na wolnych obywa- 
fiarą okropnej wojny, cale wsie i miasta zgi- | teli Ameryki, pomyślcie o tych tysiącach pol- 


nęły z widowni, a na przestrzeni kilkunastu ty- 
sięcy kilometrów kwadratowych rozciąg 
jedno wielkie ementarzysko. 


zamieszkania,” o głodzie i chłodzie 
wśród obcych, znoszą nieopisane 

Większa polowa Królestwa Polskiego. będąc 
go dziś pod panowaniem rosyjskiem, kraju, 
którym kwitł bujnie i rozwijał się bogato p 


| dająca się opisać nędza. Centra fabryczne, któ- 


skich dzieci, które mra marnie z głodu i z nç- 


1 TO: a Się|dzy i nie doczekają się może lepszej przyszło- 
Niezliczone ty- | ści 


siące rodzin inusiały opuścić miejsca stałego tei 


. Wy, których wolny kraj kwitnie dobroby- 
n, postępem i Kulturą, pomyślcie o gigan- 


tułają się| tyęznem zniszczeniu polskiej ziemi, która krwią 
MĘCZAIMIC.|] nędzą ociekając, na wolność czeka. Kobiety. 
C-|wolnej Ameryki, z oddali podnosimy do Was 
W | głos, wyciągamy ręce jak do sióstr, w imię ludz- 
; ) oł-| kości — kobiety do kobiet. Starajčic się wedle 
ski przemysł, jest zrujnowana wojną tak do-|sj] ulżyć skutkom katastrof 
szezętnie. że obecnie panuje w niej niczem nie | pasz 


] y, jaka na naród 


spadła. 
Niech teraz nowe węzły nawiążą się między 


potworny ogrom tak wielkiego zniszezenia, żejre zatrudniały dawniej dziesiątki tysięcy ro-|Polską a Ameryką północną. wezły Waszej 


wanych w (tomu ze starannością wielką, mowea 
utknąt i począł plątać się i powtarzać. to dając 
słowo honoru, że może przysiądz, to znów przy- 
sięgając. że dać może slowo honoru, a nie mo- 
gąc, uni rusz, dobrnąć do tego, 60 ma zaklę- 
ciami temi stwierdzić tak niezbicie. Szezęsciem 
z odsieczą pośpieszył mu pan Zygmunt Miar- 
kowski, wkraczając w rozmowę zę zwykłym 
sobie taktem i jasnością myśli polityka, wpra- 
wnego w rozwiązaniu problemów zawilych: 

— Zreasumujniy pokrótce treść naszych Wy- 
wodów, — rzekł, — a istota sporu naszego przy- 
jacielskiego wyłoni się sama. Czemże jest Złote 
umo? — najwyższem odznaczeniem, o jakiem 


oby, chlubą i chwałą; nie tylko nam szlachcie, |zamarzyć mogą najwięksi i najsziachetniejsi 


spp at 
odzyyozcństwu, krajowi calemu! To wysokie 
moge. zenic zawisło nie tylko na twojej piersi, 
wame Sigg, ono zdobi poniekąd i uszczęśliwia 
tej ich twych rodaków. Mówię to i jako syn 
2, r i jako ziemianin, obywatel, szlach- 
m” marszałek, mający prawo przemawiać 
waj. CM całego powiatu, że już pomiuę godność 
I > dworską. E 
Swen Md, Że znalazł sposobność „pominięcia“ 
bytas Po wieloletnich zabiegach świeżo zdo- 
€. k, podkomorstwa. pan marszałek Ar- 
- LBA Broszkowski spojrzał, jakby biorąc 
stę. pa dków. na swych dwu towarzyszy; 
Eli obywatelstwa. ziemiaństwa i ilt- 
„slów tej ziemi”, nie piastujących godro- 
"OTekich. Jeden z nich, tej ziemi nietylko 


„© niewielkiego jej kawalka dzierżawca. 
chat 7 £ l 


syta 


Ją, 

UNE 

sklamawszy, tutaj w obliczu księcia 

> ko na tej spowiedzi świętej... 

ż nę miary wzruszenia i zapału, czy 

n om. pał w rozmowie dotychczaso- 
"3ów krasomowczych, przygoto- 


| 


telstwu i ziemiaństwu, ale wręcz calemu [w narodzie, wszystkich dostojeństw, że tak po- 


wiem, szczytem i ozdobą. Kimże ty jesteś, mo- 
ści książę? — najwyższym wykwitem stanu ry- 
cerskiego, ozdobą tych wielkich naszych rodów, 
co, pomne tradycyj wiekowych, kroczą zawsze 
na narodu czełc. To są fakty, nie podlegające 
dyskusyi. Więc czemuż się spieramy? Gdyż 
wdzięczność nasza gorąca próżno sili się, by 
przebić pancerz skromności, osianiający dostoj- 
ność twą i zasługę. Bv go przebić, rozglądam się 
za sprzymierzeńcem. Niech księżna ordynatowa 
raczy nam być rozjemczynią i sama przyzna, 
że mamy prawo do dumy i radości, gdy na na- 
szej ziemi, w twej osobie, mości książę, koja- 
rzą się te dwa szczyty i te dwie ozdohy: gdy 
Złote Runo zawisa na piersi, wyrosłej nie już 
ponad miarę Fidjasza, ale (nie waham się twier- 
dzić) nawet Apellesa! (Fu pan Miarkowski prze- 
rwał, jak człowiek nawykły do przemawiania 
do słuchaczów licznych, którym dać należy czas 
na oklaski). Księżna ordynatowa — ciągnął da- 
lej, — ten świadek nieposzlakowany, ta wierna 
towarzyszka życia, przyzna nam i potwierdzi, 
że wśród szarzyźny współczesnej a smutnej ży- 
wot twój eały, mości książę, jest jako ta nić 
złocista... , 

Księżna ordynatowa nie brala dotąd udziału 


w rozmowie. Siedziała na uboczu przy biurku 
i przerzucała papiery ruchem energicznym 
i szybkim. Zgoła, mimo wiek podeszły, ruchy 
miala dziwnie młode i żwawe. choć siwe zupeł- 
nie wlosy okalały jej twarz bladą, chudą, per- 
gtuminową i bezkrwistą, jakby zastygłą w Wy- 
razie stanowczości wyniosłej; zato wielkie oczy 
żarzyły się źrenicami czarnemi, żywemi i bly- 
szczącemi. Ubrana była, jakby własna szafarka 
lub klucznica, w suknię starą, niemodną i wy- 
szarzałą i w tej sukni wyszarzałej robiła wra- 


i bystry i wykszłałecnie wielostronne. umiał po- 
ruszać i ołśniewać słuchaczów wymową ciepłą. 
potrącającą w uczucia podniosłe i myśli szero- 
kie. Lubił też upajać się swemi słowami i dawał 
tolgę szlachetnemu zapałowi i marzyciclstwu 
przeważnie wówczas tylko, gdy głos własny sły- 
szał. A już mistrzem wręcz niedoścignionym byl 
w rozmowie potocznej i, w jakiem kolwiek zna- 
lazi się towarzystwie, stawał się natychmiast 
jego ozdobą, i punktem ciężkości. Nie wygła- 
szał wtedy przemceów, zwróconych do szerszego 


żenie niewątpliwe wielkiej pani. Zagadnięta | grona, ale z nieprzepartym popędem do podbija- 


przez pana Miarkowskiego, podniosła głowę | 


i przerwała mu wywód o „nici zlocistej:, głosem 
doniosłym, lecz powolnym, jak gdyby wyrażała 
się z pewną ostrożnością Czy obawą o popra- 
wność wymowy, gdyż, pomimo czterdziestu lat, 
sp 
z czeska i litery »łe nie wymawiała, zwłaszeza 
gdy była podniecona. | 

— Skoro mie panowie pytacie o zdanie, — 
rzekła, — powiem tylko, iż najgoręcej przy- 
kłaskuję słowom męża, że odznaczenie to, mniej- 
sza czy zasłużone, czy nic, jest tem doniosłe, że 
nakłada nań obowiązki nowe wobec społeczeń- 
stwa polskiego, z którem rodzina Rendzińskich 
zrosła się od tylu wieków 1 tylu pokoleń. 

Zachęcony tym pokłaskiem (o tyle może nic- 


nia sobie i elśniewania wszystkich, snuł się po 
bawialni, zawiązywał to z tym, to z owym, na 
prawo i lewo, rozmowy w cztery Oczy, odgady- 


wał niechybnie, co kogo pociąga i zajmuje, do- 
bywając z każdego slowa ciekawe, nietyle sam 


ędzonych w Polsce, zarywała czasem jeszczel mówiąc, co słuchając z przejęciem rzeczy ba- 


nalnych, a w najbanalniejszych nawet wynaj- 
dując pomysły oryginalne i niepospolite, że 
mruki dziwowały sie swej wymowie, a głupcy 
swemu rozumowi, podniecając rozmowę oży- 
wieniem nicslabnącem, krasząc ją dowcipem. 
pochiebiając ludziom, których nie znał z nazwi- 
ska, zwierzeniami poufnemi, mającemi wszel- 
kie pozory szczerości, i rzuciwszy na odchodnem 
zarzewie nowej dysputy czy sporu, krążył nie- 
strudzenie dalej, niosąc wkrąg urok swej postaci 


iko 


mnóstwa innych ucznć, jedne gorętsze od dru- 
gich. A że każdcj deputacyi odpowiadać trzeba 
hyło przemową piękną, męczyć go to zaczęło 
i nudzić. Co więcej, zaczęlo go to gniewać. Ks. 
Maksymilian rad był wielce, że Złote Runo 
ctrzymał, i że odznaczenie to nabralo takiego 


wóz. Jednocześnie jednak gniewala %0 prze- 


sada w dytyrambach, wyglaszanych przez róż- 
nych delegatów, i dlatego, że razilo to Jego 
smak wytworny, a jeszcze bardziej, iż wyelądalo 
to, jak gdyby panowie delegaci uważali to za 
rzecz nadzwyczajną, iż on, ks. Rendziński, Złote 
Runo otrzymał! Jak gdyby istniał na świecie or- 
der, lub odznaczenie, mogące jemu, potomkowi 
słynnego księcia Jakóba „Mosterdzicjw*, dodać 
coś godności i powagi! Najchctnicj bylby zsota 
odmówił przyjęcia tego wyjątkowego odzna- 
czenia, gdyby, odmówiwszy, można je było i tak 
zachować i w okolicznościach uroczystych za- 
wieszać na szyi na wstędze czerwaiej. Z tych 
to powodów, nasłuchawszy się znów dzisiaj z nst 
marszalka powiatowego, przedstawiciela dro- 
buiejszego ziemiaństwa, oraz pošla Miarkow- 
skiego, o zasługach, poświęceniu, cnocie, świe- 
ceniu przykładem i t. d., książę nie był w uspo- 
sobieniu do wygłaszania przemowy i skwapliwie 
pochwycił temat podsunięty przez żonę. Choć 
wszakże mówił o nim i podniosle i pieknie, nie 


zaslużonym, że o tych obowiązkach nie wspo-|i słowa od dygnitarza do ehudopacholka. od | mógł jakoś dzisiaj dobyć z siebie tego udziela- 
mniał dotąd ani słowem), książę Maksymilian, |picknej pani do ..starego pudła”, od matrony | jącego się ciepła, którem zwykle porywał slu- 


ordynat na Rendzinach i Namulicach, podjął 
myśl swojej małżonki, rozwodząc się nad nią 
w okresach poloczystych i pięknych. Był on 
zgola z urodzenia mówcą niepoślednim: miał 
głos doniosły, dźwięczny i ujmujący, postawę 


do podlotka, od męża stanu do chłopięcia, aż 
niemal wszystkich tak sobie zjednał i urokowi 
swemu shołdował, iż, gdy odchodził, zdawało 
im się. że światła pogasły. e 

Jeśli zaś dzisiaj z widoczną radością pochwy- 


|ehaczów. To też, gdy szezośliwie wylwnął z po- 
[równania poczucia obowiązku z „owym drogo- 
wskazem, co rozkazująco i uparcic, od kolebki 
do grobu, wskazuje nam na te schody strome 
i żmudne, lecz jedyne, co wiodą na wyżyny, 


wytworną i okazałą, ruchy pelne godności, był|cil wątek przemówienia, podsunięty przez żonę, gdzie jaśnicje prawdziwa zasługa”, ks, Maksy- 


rosły i szczupły, z twarzą ściągłą i wpadająco 
piekna, ozdobioną brodą siwą, z pod której wy- 
zierał uśmiech przyjacielski i miły: nos miał 


to stało się to wyjątkowo dlatego, że od dwóch 
| tygodni, jak wieść o nadaniu mu Złotego Runa 
gruchnęła po kraju, codziennie zjeżdżały do 


milian rad byl, że mógł już przemowę zakoń- 
czyć gorącą podzięką za „te słowa uznania, eo, 
padając z ust ludzi, którzy znojnie a niestru- 


cienko rzeźbiony i orli, czoło białe i wyniosle, zamku rendzińskiego, z bliższa i dalsza, depu- |dzenie z obowiązkami wobec kraju się porają, 
oczy blado blekitne, przepojone marzycielstwem ;tacye najrozmaitsze, przynosząc mu wyrazy |są mu nietylko zachętą, leez wręcz pobudką 


| szlachetnem. A że posiadał przytem umysł żywy hołdu, uznania, wdzięczności, podziwu i całego i rozkazem!“ 


(C. dB 
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„szlachetności a naszej wdzięczności, węzły nie- 
śmiertelnej miłości bliźniego. 
W imię tej miłości zwracamy się do Was. 
Wszelkie dary na rzecz zniszczonych wojną 
ziem polskich przyjmuje w Europie Polski Na- 
czelny Komitet Narodowy (obecnie w Wiedniu 
I. Neuthorgasse 9), który będzie również kie- 
rował rozdawnictwem składek. 
Pod odezwą następuje szereg podpisów pań 
polskich z arystokracyi, sfer artystycznych i 
ziemiańskich. 


List polowy z Królestwu Po.SKie$0. 


„Pester Lloyd" w niedzielnym wy- 
daniu porannem przynosi następują- 
cy list polowy z Królestwa Polskie- 
Bo: 

Nam powodzi się tutaj bardzo dobrze. Nasze ro- 
wy strzeleckie ciągną się wzdłuż rzeki. Po drugiej 
stronie rzeki naprzeciw nas mają Rosyanie swoje 
rowy. Nasze rowy są pokryte i dobrze ogrzewane, 
toteż nie obawiamy się mrozów. W zdłuż linii ty- 
ralierskiej wykopaliśmy rów chodnikowy, którym 
idziemy w odwiedziny do oficerów w sąsiedztwie. 
Podobny rów wiedzie także do sąsiedniej wsi. — 
Stamtąd przyjeżdżają kuchnie polowe i przywożą 
nam pożywienie do rowów strzeleckich. 

Nasza stacya obserwacyjną znajduje się tuż nad 
brzegiem rzeki, Do stacyi prowadzi także chodnik 
ziemny. Za pomocą tego chodnika dostajemy się 
także do miasteczka na korso .Tylko na korsie nie 
jest wcale tak bardzo bezpiecznie. Jak tylko Ro- 
byanie spostrzegą nas przechadzających się, na- 
tychmiast rozpoczynają szaloną strzelaninę. Ale 
mimo to korso jest dla nas rozrywką. Widzimy 
stamtąd rosyjskie linie, ruchy nieprzyjaciół i ognie 
ich obozowe. Żołnierz rosyjski nigdy nie wychyla 
głowy z rowu.Gdy mu obserwator powie, że znaj- 
dujemy się na korsie, to wysuwa ujście luty ponad 
wał i strzela na chybił trafił. 

Wiemy wszystko o nieprzyjacielu, znamy do- 
kladnie sposób jego życia. Wiemy, o której godzi- 
nie Rosyanie jedzą obiad, gdzie znajdują się ich 
stacye obserwacyjne i karabiny maszynowe. Je- 
den z rosyjskich karabinów maszynowych znajdu- 
je się naprzeciw mojego schronienia, urządzonego 
a komfortem. Od szeregu dni pada deszcz stru- 
mieniami. Woda przecieka przez dach mojego 
schronienia. Chciałem dach naprawić, ale zaledwie 
się wydostałem na niego, rozpoczął karabin gęstą 
strzelaninę. Próbowałem naprawienia pięć, czy 
sześć razy — ale bezskutecznie. Woda przecieka 
przez dach i kapie mi na kark. Dotąd jest to jedy- 
na przykrość, jakiej doznałem ze strony Rosyan. 

Zaopatrzenie nasze jest pierwszorzędne. Rano 
mam do wyboru kawę z mlekiem, lub czekoladę 
z mlekiem, a do tego chleb komiśny. W południe 
otrzymujemy rosół i mięso, czasem jarzynę i le- 
guminę. Przed kilku dniami dzięki komendantowi 
naszego pułku otrzymaliśmy ciastka, migdały kan-| 
dyzowane, koniak, wino szampańskie i... proszek 
przeciw owadom. Szezególniej ucieszył nas szam- 
pan i proszek. 

A teraz niezwykła historya. Niedawno obcho- 
dzili Rosyanie święta Bożego Narodzenia. Leżący 
obok nas w rowach honwedzi powiedzieli sobie, 
ie należałyby się biednym Rosyanom jakieś upo- 
minki świąteczne. Naradzali się długo, jakby to 
urządzić. Wreszcie dwaj młodzi .honwedzi przy- 
wlekli dwa olbrzymie koryta, które przywiązali 
wzdłuż jeden do drugiego. Przynieśli także szufle,, 
które miały służyć za wiosła. Następnie zbierali 
upominki dlą Rosyan. Nasi żołnierze dawali tytoń, 
papierosy, koniak, wino, rum i chleb. 

Obaj honwedzi chodnikiem ziemnym udali się 
nad brzeg rzeki i jeden z nich, mówiący po sło- 
wacku, zaczął wołać do Rosyan, że dwaj honwe- 
dzi chcą ich odwiedzić. 

— Przyjdźcie do nas. Będziecie drogimi gość- 
mi — odpowiedzieli Rosyanie. 

Obaj honwedzi wsiedli do koryt i zaczęli szafla- 
mi wiosłować, dążąc ku przeciwnemu brzegowi 
rzeki. Nie było to łatwą rzeczą, gdyż kilka razy 
koryta groziły przewróceniem się; ale wreszcie 
honwedzi dostali się na drugi brzeg rzeki. Ro- 
syanie powitali ich serdecznie, a jeszcze więcej 
cieszyli się przywiezionemi upominkami. Wywią- 
zała się zajmująca rozmowa. Obaj honwedzi prze- 
konywali wymownie Rosyan, ażeby przeszli na na- 
szą stronę, gdyż będzie im u nas o wiele lepiej. Po 
niejakim czasie podano sobie ręce na pożegnanie. 

— Serwus! 

— Serwus! 

Honwedzi wsiedli do koryt i zaczęli wiosłować 
w stronę naszego brzegu. Wróciwszy, zameldowali 
posłusznie, że Rosyanie za upominki pięknie dzię- 
kują. Przy tej sposobności dowiedzieli się od Ro- 
syan o kilku szczegółach, które bardzo przydały 
się naszej komendzie. PĘRO 


x 


Powietrzma straż 
neutralncści Norwegii. 


Neutralność podczas wojny, a zwłaszcza pod- 
czas wojny światowej, jak obecna, nie jest dla 
danego państwa zadaniem ani tak prostem, ani 
tak łatwem, jakby się zdawało. Pomijając już, 
że są różne odcienie neutralności — »życzliwej« 
aż do bardzo wrogiej, na co przykładów teraz 
mamy poddostatkiem — samo dokładne zacho- 
wanie takiej prawdziwej neutralności nastręcza 
trudności tak wiele, że wymaga wytężenia 
wszystkich sił państwa, poprostu zbrojnego po- 
gotowia. Widzimy np., że Holandya dla obro- 
ny swej neutralności musiała nietylko przepro- 
wadzić mobilizacyę armii, ale także ogłosić 
stan wojenny w większej części kraju, który 
zresztą choć nie formalnie, ale faktycznie pa- 
nuje obecnie we wszystkich państwach neu- 
tralnych po przeprowadzeniu mobilizacyj. — 
Współczesna wojna dotyka tylu dziedzin życia 
społeczno-gospodarczego, finansowego, handlo- 
wego, nie mówiąc już o militarnej, które znowu 
tak są ze sobą na całym świecie powiązane, że 
państwo musi ciągłe czuwać, aby samo ściśle 
pod każdym względem dochowałe neutralno- 
ści, albo też żeby ktoś z walczących jego neu- 
tralności nie naruszył. 

Taki wielki kłopot z neutralnością ma, 0- 
prócz Holandyi, położonej pomiędzy walczące- 
mi stronami — Niemcami i Anglią, a pomnej 
na los nieszczęsnej »neutralnej« sąsiadki Bel- 
gii, także Norwegia, również blisko obu tych 
potęg walczących położona. Neutralności swej 
pilnować musi przedewszystkiem pod względem 
militarnym, albowiem wybrzeża jej, pełne wy- 
godnych zatok — fiordów, ogromnie nęcą i an- 
gielskie i niemieckie statki wojenne swą ko- 
rzystną sytuacyą. Toteż. dla ochronv neutral- 


ności tych swoich wybrzeży musiała stworzyć 
specyalną straż powietrzną. 

Duszą tej straży jest młody lotnik norweski, 
porucznik Tryggwe Gran, któremu od początku 
wojny powierzono pilnowanie, aby na wody nor- 
weskie nie wpływały okręty wojenne państw 
walczących, a przedewszystkiem łodzie pod- 
wodne. Tryggwe Gran był i przed wojną popu- 
larny w Norwegii, najpierw jako uczestnik 
słynnej wyprawy Scotta do bieguna południo- 
wego, później jako śmiały lotnik, który odbył 
najdalszą podróż powietrzną nad morzem, prze- 
leciawszy w eztery godziny ze Szkocyi do Nor- 
wegii. Obecnie porucznik Gran na swoim hy- 
dro-aeroplanie jest »najwyższym strażnikiem« 
neutralności norweskiej, oblatując bezustannie 
wybrzeża. Jego spostrzeżenia podczas odbywa- 
nia tej straży, ogłoszone w pismach norweskich, 
są bardzo zajmujące. 

Porucznik Gran pilnuje przedewszystkiem 
obcych łodzi podwodnych. Gdy tylko ukaże się 
która z nich na widnokręgu, »najwyższy straż- 
nik« rozpoczyna swą czynność. Wśród burzy i 
deszczu nieraz porucznik Gran na hydroplanie 
wzlatuje w powietrze i rozpoczyna się współza- 
wodnictwo pomiędzy dwoma najwspalnialszy- 
mi wynalazkami współczesnej techniki wojen- 
nej, łodzią podwodną i statkiem-ptakiem wod- 
no-powietrznym. Jak mewa lub albatros nad 
rybą, tak krąży hydro-aeroplan Grana nad ło- 
dzią podwodną — wszystko jedno, czy jest to 
łódź angielska, czy niemiecka — płynie nad nią 
wytrwale i przestrzega pilnie, aby trzymała się 
przepisanej odległości od wybrzeża tj. trzech 
mil angielskich. Oczom Grana i drugiego ofice- 
ra-obserwatora na pokładzie hydroplanu nie uj- 
dzie żadne naruszenie tego kursu. Gdy tylko 
spostrzegą coś podobnego, natychmiast opusz- 
cza się wielki ptak powietrzny na powierzchnię 
morza, podpływa do łodzi-ryby, a porucznik 
Gran równie grzecznie jak stanowczo wzywa 
jej kapitama, aby trzymał się przepisanego kur- 
su i opuścił neutralne wody. 

Wypadki takie zdarzają się bardzo często i 
godność porucznika Grana nie jest bynajmniej 
synekurą. Od samego początku wojny wody 
norweskie ze swemi fiordami, tworzącymi wy- 
borne schronienie dla statków, wywierają wiel- 
ki wpływ przyciągający dla okrętów wojen- 
nych państw wałczących. Coraz to jakaś łódź 
podwodna usiłuje tu znaleść przystań, z której 
ruszy za nowemi zdobyczami i sławą: wśród ci- 
szy przepięknych zatok między skałami załoga 
jej napawa się ożywczem, czystem powietrzem, 
nabierając sił do czynu. Lecz nagle z błękitnej 


dali lub z szarej toni chmur wynurza się olbrzy 


mi ptak, dwupłatowiee z norweską flagą, po- 
wiewającą z tyłu i norweskiemi barwami na 
spodniej powierzchni skrzydeł. Ptak zniża lot, 
opuszczą się na fale — i załoga łodzi opuszcza 
ląd, zamykają się wszystkie otwory łodzi i sta- 
tek zanurza się szybko w toń i tylko wzburzona 
i spieniona trochę powierzchnia morza wskazu- 
je miejsce, w którem zniknął ten najgroźniejszy 
wróg zarówno dotychczasowych panów ocea- 
nu — dreadnoughtów, jak spokojnych parow- 
ców kupieckich. Przez czas tych kilku miesięcy 
wojny, pełniąc swoją straż, widział Trygwe 
Gran wiele tragicznych i strasznych scen na 
morzu. 

Nad wybrzeżem norweskiem i wodami czu- 
wają liczne straże, awizujące ukazanie się ob- 
cych statków wojennych, które, zwłaszcza Z 
początku wojny, lieznie krążyły po morzu Pół- 
nocnem. Ale porucznik Gran ma największą 
pracę i największą też wprawę. W najkrótszym 
możliwie czasie okrąży on dany statek, zajdzie 
mu drogę i grzecznie wypłoszy z wód norwe- 
skich. Przez czas swego strażowania przeleciał 
on w powietrzu przeszło 6.000 kilometrów. 


Z naszej emigracyl. 
(Informacye „Nowej Reformy"). 


Kolonia uchodźcza we Frydku na Śląsku. 

Nasi uchodźey galieyjscy, którzy z powodu 
wypadków wojennych po wszystkich miastach 
monarchii się rozprószyli, zagościli również do 
Frydka. Z początkiem września, a tem samem 
z wtargnięciem Moskali do Galicyi, przebywa- 
ła tu zaledwie jedna rodzina. Obecnie liczy ko- 
lonia wychodźcza obu miast (to jest Frydka i 
Mistka) około 100 oosób. 

Przebywa tu przeważnie owa średnio mate- 
ryalnie sytuowana klasa ludności, wielu urzę- 
dników kolejowych i konduktorów galicyj- 
skich, przydzielonych tu do służby. Jest tu 


również kilkunastu studentów gimnazyalnych. | 


Dotychczas nie pomyślano 0 żadnem towarzy- 
stwie polskiem, nie założono żadnych kursów 
naukowych, żadnych szkółek dla dzieci, gdyż 
niema człowieka, któryby się tem zajął. Dro- 
żyzna daje się odczuwać na każdym kroku. Dla 
Galicyan ustanowiono początkowo wyższe 
ceny. 

Jednak położenie nasze w porównaniu z do- 
lą wychodźczą w innych miastach, jest znośne. 
Ludność obchodzi się z nami względnie dobrze. 

Połskie gimnazyum w Mor. Ostrawie. 

Otwarcie polskiego 8-kl. gimnazyum w Mo- 
rawskiej Ostrawie nastąpi w poniedziałek dn. 
1 lutego b. r. Zakład będzie się mieścił w ka- 
mienicy dr Krausa, Mor. Ostrawa, ul. Rosse- 
gera l. 12, na parterze. Pomieszczenie zakła- 
du przestronne i hygieniczne. Dotychczas wpi- 
sało się 105 uczniów i uczenie. Informacyj u- 
dziela każdego dnia od godz. 2—4 po południu 
kierownik zakładu, prof. St. Piekarczyk, w Do- 
mu Polskim (Czytelnia T. S. L.) w Mor. Ostra- 


wie. Zorganizowanie zakładu przyjęła Rada 
szkolna krajowa w Białej z zadowoleniem do 
wiadomości. 


Wakujacy posterunek. 

Tilia komitetu naucz. w Mor. Ostrawie Zwra- 
ca się z prośbą do kolegów, posiadających eg- 
zamin wydziałowy z którejkolwiek grupy (po- 
żądana grupa M) o objęcie tymczasowego kie- 
rownictwa polskiej szkoły wydziałowej „Ma- 
cierzy szkolnej” w Niemieckiej Lutyni na Ślą- 
sku Cieszyńskim. Macierz szkolna obecnie nie 
może dać żadnego wynagrodzenia z powodu 
wyczerpania swych funduszów, ale gotowa jest 
ewentualnie na późniejszy Czas polepszenia 
swych finansów zapewnić pewne minimalne ho- 
noraryum. Komu obojętną jest rzeczą zmiana 
miejsca pobytu, wyświadczyłby przez objęcie 
tego kierownietwa wielką przysługę sprawie 
polskiej na Śląsku. Zgłoszenia należy adreso- 
wać wprost do biura Macierzy szkolnej, Cie- 
szyn, Śląsk, Dom narodowy. 


NOWA REFORMA 


Z Takoru. 

O życiu wychodżców galicyjskich w taborze 0- 
trzymujemy następujące informacye: 

Osiadło tu przeszło 500 wychodźców, wygna- 
nych z sadyb rodzinnych naszej biednej Galieyi. 
Mieszkańcy bratniego krajn pojmują z całą życzli- 
wością smutny nasz los, to też czytając w pismach 
o sposobie traktowania ludzi, wygnanych grozą 
wojny do stolicy monarchii, czujemy tem większą 
wdzięczność dla Czechów, którzy nas całem ser- 
cem przyjęli. Miasto rozdziela 180 najbiedniejszym 
wychodźcom zapomogi pieniężne, a komitet, prócz 
kuchni ludowej, wydaje z własnych zasobów o0- 
biady. VIR 1” kę 

Szczególne uznanie należy się p. starościnie 
Bliżencowej i doktorowej Kotrbełcowej, które nie 
szczędzą trudu i czasu, kierując osobiście akcyą 
zapomogową. 

W obszernym kościele gimnazyalnym odprawia 
ks. kanonik Motyl, wychodźca z Próchnika, w 
święta i w niedziele, sumę z polskiem kazaniem, 
a ciepłe słowa zacnego kapłana dodają otuchy w 
lepszą przyszłość. 

Młodzież polska akademii rolniczej oddała wla- 
sną czytelnię do naszego użytku. Obecnie zawią- 
zuje się komitet, którego celem będzie rozwinąć 
życie towarzyskie wśród wychodźców. Starosta 
Bliżenec i burmistrz dr Kotrbelec przyrzekli swo- 
je poparcie, a dotychezasowa obywatelska iech 
działalność daje rękojmię skuteczności ich zamie- 
rzeń. Za zezwoleniem Rady szkolnej powstała tu 
polska szkoła ludowa, do której uczęszcza 80 
dzieci naszej kolonii, a dla młodzieży gimnazyal- 

inej wyjednał tutejszy dyrektor p. Turek pozwo- 
lenie uczęszczania do gimnazyum i szkoły realnej, 
jako hospitantów. Jak wogóle w Taborze, tak w 
szczególności w szkole widać życzliwość, Z jaką 
grono profesorskie otacza młodzież naszą, nie wła- 
dającą językiem czeskim i nie szczędzi pracy mo- 
zolnej, udzielając rad i pomocy. 


Strateg lilmowy. 


W „Vossische Ztg.* znajdujemy opis ciekawego 
typu ludzkiego, który się wyrobił w ostatnich Cza- 
sach, a obecnie wskutek wojny jeszcze bardziej 
się wyodrębnił, a mianowicie: stratega filmowego, 
człowieka, który reżyseruje bitwy dla zdjęć kine- 
matograficznych. Oto jak spotkanie z nim opisuje 
felietonista „Vossische Ztg”: 

Wielka okrągła sala królewskiej biblioteki 
(w Berlinie) jest gęściej obsadzona niż podczas po- 
koju. Obok ezarności pochylonych naprzód i skrzę- 
tnie notujących uczonych, prostuje się polowa. sza- 
rość zranionych wojowników, którzy także w tym 
arsenale ducha zachowują postawę wojskową. 
W tej wielkiej czytelni dziś jest bardziej pstro niż 
dawniej, chociaż brakuje barwnego żywiołu ludów 
bałkańskich. Obok mnie siedzi młody człowiek, 
który jakoś odbija od tych wszystkich zaczyta- 
|nych ludzi. Naokoło niego leżą pstre obrazy woj- 
ny, bitwy rysowane przez batalistów. Pracuje on 
powoli nad jakimś foliantem, ociera sobie czoło 
li na swoim bloku rysunkowym rysuje różne krzy- 
we i proste linie. Naraz ustaje, szuka wzrokiem 
i patrzy na mnie. Życzy sobie wiedzieć, gdzie sto- 
ją książki o wojnie. Towarzyszę mu uprzejmie do 


estrady, gdzie zarząd biblioteki teraz wystawił | kowica, 


znaczny zbiór wszelakich podręczników strategii 
i taktyki. On szuka. Zostalem przy nim, zacieka, 


wiony. Trochę bezradnie, ale bez zakłopotania | 


zwraca się do mnie, czybym mógł wskazać mu 
dzieło, którcby w rysunkach przedstawiało takty- 
czne zwroty nowożytnej bitwy. Wymieniam mu 
kilka znanych dzieł, a on zaczyna znów pilnie no- 
tować, rysować, wypisuje sobie kilka wyrażeń fa- 
chowych i w końcu z westchnieniem zamyka 
książkę. Ponieważ także wychodzę, wdaję się 7 
nim w rozmowę. Jest to znany reżyser filmowy, 
robiący studya dla filmu wojennego. 

„Wie pan — zwierza mi się — teraz idzie to 
bardzo trudno. Za dużo żołnierzy uczęszcza do 
kinematografu, i nie można się przed nimi ośmie- 
szać. Nie mogę jednej i tej samej grupy statystów 
wyprowadzić przeciw drugiej i nazwać to bitwą. 
W taką bitwę nikt mi nie wierzy i dyrekcya naza- 
jutrz otrzyma AN soczystych listów od niezado- 
wolonych widzów. Moi koledzy mają także te kło- 
poty. Statyści muszą przynajmniej wyglądać na 
żołnierzy, a porucznik musi tak stać, żeby nie by- 
ło w nim poznać kelnera. Prócz tego muszę się pa- 
nu przyznać, że wstydzę się z tak poważnej spra- 
wy robić zwykły partacki kawałek teatralny. Sia- 
dłem więc i narysowałem sobie, jak taki atak wy- 
gląda. Teraz mogę sobie przynajmniej przy oto- 
czeniu i oskrzydleniu coś pomyśleć, i zobaczy pan, 
jak marsowo wytresowani są moi ludzie. Na zdję- 
cia z placu wojny jest teraz za wielka konkuren- 
cya. Nie można pokazywać ćwiczeń polowych nie- 
mieckich żołńierzy, jeżeli się ma potem zaprodu- 
kować atak pospolitego ruszenia na bagnety, wy- 
konany w naszym parku. Jedno i drugie byłoby 
zanadto do siebie podobne. Teraz obejrzałem s50- 
bie taki rów strzelecki, czytałem, jak się taką po- 
zycyę zdobywa, i zobaczy pan, jak sztuczne ognie 
będą w rów strzelały, jak uczynią go dojrzałym 
do ataku i z jakiem „hurra“ zdobędą go wtedy 
moi statyści. Ponadto oskrzydlanie przez Hinden- 
burga stało się tak popularnem, że musi się je 
raz ludziom pokazać w kinie. Właśnie informowa- 
łem się, co myśli o tem taktyka, i wyreżyseruję te 
manewry ze wszystkiemi subtelnościami”. 

Rozwinął przedemną plan bitwy filmowej, po- 
kazał swoje papiery, a mówił z entuzyazmem woj- 
skowym i ze znajomością terminologii, wyniesio- 
ną z pilnego czytania listów polowych. Opisywał 
mi, jak przeważające siły francuskie atakują nie- 
miecką bateryę w zakrytej pozycyi, ale zdobywszy 
ją, znajdują tylko pnie drzewa, położone na wyso- 
kie koła, a tymczasem z tyłu wypadają Niemcy 
z zasadzki. „Bo jakiś trick musi być przytem* do- 
dał z gestem doświadczonego znawcy publiczności. 
I nagle przystanął przed księgarnią, gdzie wisiał 
jaskrawy obraz ataku łodzi podwodnej, żegna się 
szybko, wchodzi do sklepu i woła jeszcze za mną: 
„To bajeczne, wyreżySseTuję sobie całą bitwę mor- 
ską”. 

I jego zaróżowione 7 
drzwiami księgarni. 


gorliwości oblicze znika za 
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KRONIKA. 


Kraków, 28 stycznia. 


Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda- 
my wcześniej nadzwyczajny dodatek. 

Naczelny Komitet Narodowy rozpoczął na nowo 
pracę w Galicyi. Na podstawie danych, zebranych 
w pewnej części powiatów, okazała się potrzeba 
intenzywnej działałności, szczególnie w tych po- 
wiatach, gdzic z obawy przed grożącą inwazyą ro- 
syjską powiatowe Komitety narodowe zawiesiły 
swoją działalność. Zorganizowane winny być 
również powiaty, w których były wojska nieprzy- 
jacielskie. Wytężona praca narodowo agitacyjna 
i organizowanie samopomocy miejscowej przy 
współdziałaniu powołanych czynników rządowych 
i autonomicznych będą miały za zadanie wyró- 
wnać szczerby tak w oryentacyi politycznej 
powstałe, jak i wielkie szkody, jakie kraj poniósł. 
W wykonaniu tych zadań rozpoczął departament 
organizacyjny N. K. N. objeżdżać poszczególne 
powiaty. W dniu 24 stycznia b. r. nastąpiło zreor- 
ganizowanie komitetu narodowego w Zakopa- 
nem, a 25 stycznia b. r w Nowym Targu. 
Na obu tych zebraniach przedstawił prezes dep. 
org. dr. Marek nowe zadania, jakie mają obecnie 
spełnić komitety powiatowe w kraju, jak i zakres 
prac, które czekają N. K, N. na terenie Królestwa 
Polskiego, czem winno się przejąć i zająć społe- 
czeństwo polskie w Galicyi w poczuciu jedności 
narodowej i wspólności duchowej z braćmi z za- 
kordonu. 

Działalność w Królestwie oprzeć się musi 
w pierwszym rzędzie na niesieniu doraźnej pomo- 
cy materyalnej dla ludności miejscowej pozbawio- 
nej wszelkich środków spożywczych i wydanej na 
pastwę głodu. Sprawa ta i w kraju t. j. w Galicyi jest 
wysoce aktualną i dlatego będzie zadaniem 
N. K. N. jak i powiatowych komitetów narodo- 
wych, aby przez zebranie dokładnych danych sta- 
tystycznych o nędzy w kraju, wpłynąć i współ- 
działać z miarodajnymi czynnikami dla ulżenia 
nędzy najuboższej ludności, jakoteż zaopatrzyć 
w artykuły spożywcze powiaty nawiedzone skut- 
kami wojny. Komitety powiatowe będą też mogły 
drogą organizowania się na miejscu i samopocy 
samodzielnie przyjść swoim okręgom z ratunkiem. 
Odnośnie do Królestwa Polskiego wszelkie prace 
przygotowawcze dla wybranych delegatów zostały 
już ukończone. 

Marszałek Niezabitowski, który, jak donieśli- 
śmy, przyjechał wczoraj do Krakowa, wyjeżdża 
dzisiaj rano w towarzystwie marszałka powiatu 
krakowskiego, dr Stefana Skrzyńskiego, do szore- 
gu miejscowości w pow. krakowskim, wielickim 
i bocheńskim, dotkniętych klęską wojenną w cza- 
sie ostatniej inwazyi rosyjskiej. DP. marszałek na- 
ocznie pragnie się przekonać o spustoszeniu kraju, 
oraz o położeniu ludności miejskiej i wiejskiej, na- 
rażonej bezpośrednio na grozę wojny: 

Reuktywowane poczty w zachodniej części kra- 
ju. Dotąd reaktywowano urzędy pocztowe, za- 
wieszone chwilowo z powodu inwazyi rosyjskiej, 
w następujących miejscowościach Galieyi zacho- 
dniej: Chocznia, Chełm, Gdów, Jazowsko, Iwko- 
wo, Klęczary, Lipnica Murowana, Lanckorona, Łu- 
Bochnia, Wieliczka, Wiśnicz, Okocim, My- 
idlniki, Nawojowa, Modlnica, Nowy i Stary Sącz, 
Wielkie Drogi, Przeciszów, Piwniczna, Sułkowice, 
Limanowa, Siedlec, Szczyrzyc, Skrzydlna, Szczc- 
panów, Sierosiawice, Świątniki, Zabierzów, Rabka, 
Krynica, Jodłownik, Trzciana, Tymowa, Biadoliny, 
|Szczurowa, Borzęcin, Bobowa, Dobra, Krynica, 
Ptaszkowa, Pisarzowa, Podegrodzie, Ujście Solne, 
Stróże, Porąbka Uszewska, Grybów, Wiśniowa, Za- 
kliczyn. 

Z teatru miejskiego, Wesoła komedya K. Zalew- 
skiego „Oj mężczyźni, mężczyźni" zdobyła sobie 
jak słusznie można było przypuszczać, wyróżnia- 
jące powodzenie w repertoarze dni ostatnich. Na 
wtorkowem przedstawieniu teatr był przepełnio- 
ny, a rozbawiona publiczność gorąco oklaskiwała 
grę artystów. W uzupełnieniu sprawozdania nie- 
dzielnego dodać musimy, że do podniesienia na- 
stroju wesołości i kolorytu komedyi przyczyniła 
się także gra p. Leszczyńskiego, który drobną rolę 
„bereitera* Dauma grał z brawurowym rozmachem. 

W niedzielę przy zapełnionej po brzegi widowni 
odegrali artyści „Kościuszkę pod Racławicami" 
dla uczczenia 52 rocznicy powstania styczniowego. 

Trzy przedstawienia amatorskie „Królowej 
Przedmieścia“ K. Krumłowskiego urządza Kółko a- 
matorskie przy Resursie urzędniczej na własnej sce- 
nie. W roli Antka wystąpi gościnnie znany arty- 
sta, ulubieniec publiczności krakowskiej, p. Leon 
Wyrwiez. Część dochodu przeznaczono na ciepłą 
strawę dla żołnierzy na dworcu krakowskim. Przed- 
stawienia odbędą się w dniach 31 stycznia, oraz 
1i2 lutego o godz. 7% wieczór. Bilety wcześniej 
do nabycia w księgarni Krzyżanowskiego. 

Pożar piwniczny. Wczoraj wieczorem wybuchł 
pożar w piwnicy domu pod je 10 przy ul. Zwie- 
rzynieckiej. Zapaliły się mianowicie nagroma- 
dzone tam w wększej ilości odpadki papierowe z 
pracowni introligatorskiej P- Wójcika. Przyjecha- 
ła automobilami wkrótce straż pożarna i ogień na- 
tychmiast ugasila. Szkody pożar nie wyrządził. 
Przyczyna wybuchu ognia niewiadoma. 

Z kroniki policyjnej. Porucznik dr Ernest Strass- 
man, zamieszkały przy ul. Długiej, zgubił pzed- 
wczoraj wieczorem w drodze od kawiarni Bisanca 
ku Rynkowi czarny portfel z kwotą 300 koron w 
banknotach. A 

Za kradzież pieca żelaznego, narzędzi tabtycz- 
nych i krążka bronzu z fabryki Zieleniewskiego 
aresztowała policya montera St. Koniecznego, za- 
jętego w tej fabryce. 

Konkurs. „Gazeta Lwowska“ ogłasza: Z funda- 
cyi Hersza Baracha będzie nadana w roku 1915 
kwota 467 K ubogiej dziewczynie, moralnego pro: 
wadzenia się, religii mojżeszowej, przedewszySt- 
kiem krewnej fundatora, lub dziewczynie, urodzo- 
nej w Galicyi. Do podań kompetencyjnych nale- 
ży dołączyć metrykę urodzin, oraz należycie wy- 
stawione świadectwo ubóstwa i moralności. W wy- 
padkach, w których kompetenci opierają się na 
tytule pokrewieństwa, należy to ostatnie udowo- 
dnić drzewem genealogicznem, Bięgającem w linii 
wstępnej do fundatora, lub jego ojca Chaima Ba- 
racha, opatrzonem oryginalnemi metrykami uro- 
dzin i zaślubin, względnie należycie uwierzy telnio- 
nymi wyciągami metrykalnymi. Przy tem zazna- 
cza się wyraźnie, że jedynie mające pełną ważność 
i wiarygodne dokumenty stanowić mogą dowód 
pokrewieństwa. Podania wnosić należy najpóźniej 
do 20 marca 1915 do c. k. dolno-austryackiego Na- 
miestnictwa w Wiedniu. 

Przejazd galicyjskich uchodźców przez Pragę. 
W niedzielę przejechał przez Pragę przez dworzec 
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smichowski osobny pociąg, który wiózł 600 gali- 
eyjskich żydowskich uchodźców z Węg. Hradysz* 
cza do Przybramn, Rokycan i Horzowie. W tym 
samym dniu przejechał przez Pragę pociąg, wiozą- 
cy 200 jeńców rosyjskich pod eskortą 42 austryac 
kich żołnierzy. Jeńey jechali z Chebu do Eisenerz. 

Wojna kolejowa w Królestwie. „Vossische Ztg“ 
przyniosła ciekawy list pewnego kolejarza nie- 
mieckiego, opisujący działania wojenne i walki na 
terenie kolejowym. „Aczkolwiek nam kolejarzom 
nie jest danem odnosić wielkie zwysięstwa, to je- 
dnak jesteśmy tą częścią armii, której w tej wojnie 
nie małoważna bynajmniej rola przypadła w udzia- 
le. Naszem głównem zadaniem jest koleje i mosty 
burzyć, a następnie' naprawiać. W ten sposób n. p. 
zrekonstruowaliśmy całkowicie zburzoną przez 
Rosyan kolej warszawsko-wiedeńską i puściliśmy 
ją w ruch. Dzięki temu mogliśmy przy pomocy 
pociągu pancernego dotrzeć na 40 kilometrów od 
Warszawy i zaopatrywać armię naszą, stojącą W 
polu pod Warszawą, w prowiant i amunicyę. Po- 
nieważ rosyjscy kolejarze mieli także pociąg pan= 
cerny i usiłowali zburzoną przez siebie przestrzeń 
od Warszawy naprawić, zdarzyło się, że pewnego 
dnia wpadły oba pociągi pancerne na tę samą sta= 
cyę. Niestety nie udało nam się chwycić pociągu 
rosyjskiego, gdyż tenże zawrócił momentalnie, po 
zostawiając cały park swój w naszych rękach. — 
Dopiero po kilku dniach artyleryi naszej powiodło 
się rozbić go strzałami. Niebawem jednak wsku= 
tek wielkiej przewagi liczebnej nieprzyjaciela mu- 
sieliśmy się cofnąć, przyczem zburzyliśmy grunto- 
wnie całą linię prawie aż do granicy". 

Obecnie, jak z ostatnich telegramów wiadomo, 
linia kolej warszawskiej jest naprawioną i pociągi 
kursują prawidłowo i bezpośrednio od Lille do 
Łodzi, a wojskowe transporty posuwają się po za 
Sochaczew. 

Budujmy naszą przyszłość! W imię tego hasła 
rozpocznie się 8 lutego nauka na kursach handlo- 
wo-przemysłowych, zorganizowanych w Wiedniu 
przez prof. Adama Wiluszą. Ilość zapisanych u- 
czenie i uczniów (600!) świadczy najlepiej 0 zrozu- 
mieniu ważności sprawy, a przemysł krajowy Zy- 
ska spory zastęp wyszkolonych sił w różnych ga- 
tęziach pracy. Do szeregów stanęło ochotnie w 
pierwszym rzędzie nauczycielstwo galicyjskie. 
Dzięki poparciu i współpracy ze strony komitetu 
pań pod przewodn. pp. Abrahamowiczowej, W. Ste- 
czkowskiej i T. Tęczarówny, jakoteż gal. Rady 
szkolnej z wicepr. Dembowskim, radcą Jahnerem 
i Kaweckim na czele, jest pewność, że starania 
inicyatora i kierownika kursów, prof. Wiłusza, wy” 
dadzą jak najobfitsze plony. 

Z działalności pań polskich w Wiedniu. Z Wie- 
dnia piszą. nam: Dwa, odrębnie przedtem działają: 
ce stowarzyszenia pań polskich w Wiedniu, mia- 
nowicie „Kongregacya Dzieci Maryi" 1 „Związek 
polskich Pań katolickich", stworzyły przed mie- 
siącem organizacyę wspólną, by w ten sposób, po- 
mnażając swe siły, tem większe uzyskać wyniki. 
Łączna praca obu stowarzyszeń zmniejszyła kosz- 
ta przez uproszczenie czynności manipulacyjnych 
i całkowite wyzyskanie wspólnie najętych lokati. 

Tania kuchnia (okręg VIII, Langegasse 50) wy- 
daje zdrowe i obfite obiady w cenie 84 h. W tym 
samym lokalu mieszcząca się herbaciarnia dostar- 
cza podwieczorków i kolacyj po 6, 12 1 24 h. Łącz- 
na liczba stołujących się tamże naszych bezdom- 
nych rodaków wzrosła obecnie do 300 osób dzien- 
nie. Prócz tego otrzymuje 15 akademików, pozo- 
stających w trudnych warunkach, bezpłatne obia 
dy. podwieczorki i kolacye, kilkadziesiąt osób 
dziennie dostaje pożywienie za zuizóną opłatą. Ta 
daleko idąca ofiarność możliwa się stała tylko 
dzięki prawdziwemu Pu święceniu się i dobrej wot 
pań prowadzących zarząd kuchni i spełniających 
osobiście obsługę gość. W tymże lokalu „codzień 
od godz. 10 do 12 rano panie urządziły biuro po- 
rady i informacyi, do którego zgłaszają się bardzo 
licznie nasi rodacy, pewni, że wszystkie starania 
będą podjęte, aby życzeniom ich podług możności 
zadość uczynić. 

W najbliższy czwartek, t. j}. 28 b. m. 0 godz. 4 
po południu na Langegasse 50 zostanie przeszłe 
350 dzieci zaopatrzonych bezpłatnie w ubranie i 
bieliznę, sporządzone przeważnie we własnej 
szwalni. Prócz powyższych stałych świadczeń w 
nadzwyczajnych, nagłych a licznych wypadkach 
otrzymywali potrzebujący natychmiastowe wspar= 
cie i podarki. ń par r ; 

Szwalnia przerobiła kilkadziesiąt kilogramów 
włóczki dla ministerstwa wojny, a każdy żoinierz 
polskiej narodowości, który opuszcza szpital, pro- 
wadzony przez Kongregacyę, otrzymuje, powra- 
tając do szeregów, ciepłą bieliznę i rzeczy włocz- 
kowe. . a. . A D 

Ta mozolna i wydatna działalność pociąga je. 
dnak za sobą ogromne koszta, a na ogół polską 
spada obowiązek przez datki pieniężne, które 
przesyłać należy na ręce skarbniczki Kongregacyj 
Dzieci Maryi (p. Kroczykowska, III, Neulinggasst 
26), umożliwić dalsze prowadzenie rozpoczętej, 
prawdziwie humanitarnej, pracy. aż -d07chwili, w 
której Bóg pozwoli naszym tułającym się roda-, 
kom szczęśliwie d0 kraju powrócić. 


Ze świeta. 


Opieka nad jeńcami wojennymi w Warszawie. 
„Kuryer Poznański“ donosi: Przed kilku tygodnia- 
mi odbyło się w Warszawie pod przewodnictwem 
Zofii ks. Światopełk-Czetwertyńskiej posiedzenie 
w celu zorganizowania komitetu opieki nad jeńca- 
mi Polakami, Czechami i innymi Błowianami. Ko- 
mitet ma na celu: 1) otoczenie opieką jeńców, za- 
opatrywanie ich w odzież, bieliznę, buty, czapki, 
bandaże, najprostsze opatrunki; 2) rozwinięcie 
wobec władz wojskowych najenerpiczniejszych sta- 
rań, aby rzeczonych jeńców rozlokowywano na Li- 
twie, Podolu, Wołyniu i Ukrainie. Do rady komi- 
tetu wybrani zostali: Zofia ks. Światopełk-Czet- 
wertyńska — Jako prezes, mec. Kazimierz OQlszow- 
ski — jako skarbnik, margr. Eliza Wielopolska, hr. 
Marya Sobańska, mec. Jerzy Skokowski, ks. Sewe- 
ryn Światopełk-Czetwertyński, Stefan hr. Przeź- 
dziecki, Stanisławowa hr. Rzewuska, ks. Marcell 
Nowakowski, Jan Orszagh, prezes czeskiej „„BeSe- 
dy“ w Warszawie, Ludwik Górski. Na sekretarza 
wybrany został p. Tadeusz Kudowski. Członko- 
wie podzielili się na 2 grupy, 7 których jedna gro- 
madzi fundusze oraz ofiary w naturze, zaś druga 
objeżdża dworce kolejowe w celu rozdawania o- 
dzieży i najprostszych środków opatrunkowych, 
wymieniania pieniędzy austryackich I niemieckich 
na rosyjskie i t. p- j , 

Kancelarya komitetu mieści Się w Warszawie 
(przy ul. Czystej Ł 6, w siedzibie klubu automo, 
bilistów. W jednym ze sklepów w hotelu Euro- 
pejskim od strony ul. Czystej urządzono skład o= 
| dzieży qla jeńców przeznaczonej, czy to przez ko- 
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mitet zamówionej, rzy też darowanej przez ofiaro- 
daweów. 

Hr. Berchtold na Morawach. „Lidowe Nowiny“ 
berneńskie donoszą: W ubiegłą niedzielę przyje- 
chał z żoną i synem do swego zamku w Buchlo- 
wicach na Morawach b. minister spraw zagranicz- 
nych, hr. Berchtold. 

Hr, Tisza w niebezpieczeństwie życia. Pisma wę: 
gierskie donoszą: Węgierski prezydent. ministrów 
hr. Tisza niemal cudem uniknął onegdaj ciężkiego 
nieszczęścia. Przybywszy z Pesziu, pojechał sa- 
mochodem do prezydyum ministrów serpentynową 
drogą, prowadzącą do twierdzy. Gdy samochód 
minął ostrą krzywiznę ulicy Albrechta, tuż za nim 
zapadła się rozmokła wskutek ostatnich deszczów 
ziemia Wraz z podpierającymi ją kamieniami cio- 
sowymi. Samochód na szczęście znajdował się już 
poza tem miejscem. 

Przechodnie już rano tego dnia zwrócili uwagę 
policyi na to, że kamień w tem miejscn jest popę- 
kany, lecz mieszana komisya policyjno-sądowa, 
zbadawszy je, orzekła, że nie grozi bezpośrednie 
nicbezpieczeństwo. W kilka godzin jednak potem 
ziemia w tem miejscu wbrew orzeczeniu komisyi 
zapadla się, ze skutkiem omal że nie fatalnym. 

Drogie przeoczenie. Z Kopenhagi telegrafują: 

Według doniesień z Petersburga, została jedna z 
gazet w Jekaterynoslawiu skazana na 38000 rubli 
kary, gdyż redaktor zatytułował mylnie wstępny 
artykuł „Gospodarka Niemców w Warszawie”, za- 
miast „Gospodarka Niemców w Łodzi”. 
„Awans wojskowy deputowanych francuskich. Z 
Paryża donoszą do pism szwajcarskich, że minister 
wojny, Millerand, zamierza udzielić wszystkim 200 
deputowanym francuskim, którzy dotąd służą w ar- 
mi polowej, stopni oficerskich. 

Rowy strzeleckie u Cezara. Na dowód, że i Ce- 

zar znał już korzyści kopania rowów na wojnie, 
przytacza jeden z naszych filologów następujący 
ustęp z piątej księgi jego „Wojny gallickiej': „At 
milites legionis septimae testitudine facta et agge- 
re ad munitiones adjecto locum ceperunt eosque 
ex silvis expulerunt, paucis vulneribus acceptis“. 
To znaczy: „Žołnjerzo siódmego legionu natomiast, 
zrobiwszy żółwia (dach z tarczy), podkopawszy się 
rowem pod szańce, zajęli pozycyę i wyrzucili ich 
z lasów, sami mało ran ponosząc". Rozchodzi się 
tu o odmianę walki w rowach strzeleckich, miano- 
wicie walkę przez podkop. 
„Kto był Tommy Atkins? Wiadomo powszechnie, 
iż angielskiego żołnierza nazywa się wszędzie iro- 
nicznie „Tommy Atkins“. Skąd się wzięła ta iro- 
niczna nazwa? Skąd pochodzi to przezwisko? 
Kto był Tommy Atkins? 

Dawniej był zwyczaj w Anglii, iż żołnierze o- 
Prócz tego, ze składali przysięgę, musieli jeszeze 
podpisać pewnego rodzaju ślubowanie żołnierskie. 
Wzór takiego ślubowania był wywieszony w kan- 
eclaryi pułkowej. W rubryce pierwszej, gdzie trze- 
ba było wpisać imię i nazwisko, dla wzoru widniał 
napis: Tommy Atkins. Raz zdarzyło się, iż mło- 
dzi rekruci angielscy, odpisując mechanicznie ów 
wzór, wpisali wszyscy w odnośnym dokumencie za- 
miast swoich nazwisk, imię i nazwisko: Tommy 
Atkins. Od tej chwili przylgnęło to przezwisko 
do angielskich żołnierzy. a 

Zatonięcie dwóch parowców angielskich. Jak 
donoszą dzienniki londyńskie, znowu dwa angiel- 
skie parowce „Penarth“ i „Georg Royle", natkną- 
wszy się na miny koło Sandringham koło wybrze- 
> aa, RJ Norfolk, zatonęły, przyezem zginęło 

udzi, 


Dla najhiedniejszych ewakuowanych i ich dzie- 
ei złożyli Komitetowi: ks. kanonik Capnta 100 K, 
p. J. Baczkowski 5 K na ewakuowanych, a 5 K na 
przybory kościelne w Chdceniu, dr. prof. Emil i Ja- 
dwiga Godlewscy 50 K. Pielęgniarki szpitala (3 od- 
dział) klasztor OO. Zmarfwychwstańców 11 K, prof. 
Emil Godlewski senior 50 K. 

Komitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych 
składając serdeczne podziękowanie za dary tak w 
Monecje, jako w ubraniach, książkach dla dzieci, 

Ojnie nadsyłanych, prosi o dalsze dary. — Oprócz 
Ubrań Ala dzieci i kobiet, bardzo pożądaną jest bic- 
zna biała i ubrania dla mężczyzn. 


Na Samarytanina polskiego 
_dożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 
Paweł (nazwisko nieczytelne) z N. Sącza. 20 K. 


Na Legiony polskie 

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy“: 

Urząd pocztowy w Bystrej obok Białej ze skła- 
dek 2 K 40 h, Helena Przestalska 5 K zebrane 
W Psarach w lipcu na „Dar chełmski", Stanisław 
szyn 5 K, Wanda Godawska 1 K złożoną przez 
“nno Iankusową, Władysław Fajklowiecz od stra- 
3 więzionnej lwowskiego zakładu karnego 61 K 

od Stanislawa Grossego 10 K (razem 71 K); 
M" Madurowicz 23 K zebrane na kwitaryusz 

stę składkową i od sicbie 21 K 50 h jako 2% 
gaj sięcznej płacy (razem 44 K 50 h); Adam 
15 py Chi chorąży, przegrane 10 i 5 K (razem 
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Midamgści naukowe, literackie | artystycm. 


w og an. Czwarty zeszyt tygodnika „Polen“ 
Wiaan, “ego w Wiedniu pod redakcyą prof. dr 
alngga; OWA L, Jaworskiego, pod względem aktu- 
spray, „Tateryalu, dotyczącego najżywotniejszych 
„KO gyty olskich, nie ustępuje poprzednim. Otwiera 
der q p Ul „Weihnachtskiimpie der ersten Brigade 
«gion'", opisujący ostatnie walki Legionu 


jąc nown w gabinecie austryackim, przypomina- 
ski, nistrowi nieprzedawnione prawa na- 
go i ża ię o9 do samodzielnego bytu polityczne- 
an; TAJ Drina, ale nad Wisłą znajdzie się 
tego historycznego problemu. W ar- 
1ał m 1e€ des Kónigreiches Polen“ p. Mi- 
Warszawęj. CEI omawia konstytucyę W. Księstwa 
wyjścią MIS ze Z r. 1815, uważając ją za punkt 
cyi polityczne; Przyszłej Polski w nowej forma- 
l prawom z „;79 wojnie. Bieżącym zdarzeniom 
tykuły: „Der puj związanym poświęcone są ar- 
Habe ikog Thronfolger bei den Le- 
c pol E versagt?", „Die Hal- 

: SAŻC s» » 


ardzo ważn 
v y i 
y rektora skim artykuł dr Słuszkiewicza, wi- 
4. wal = Przemysłowy i 
alksyy RA ż b ków. 
Rex swirtsehaft Galiziene tn Roo A 
s „4 Pierwszą wskazuje, żę autor woła 
bfita aa Poważny minatan e Ei. j 
nap ponika literacka i bieżące O donch 
żnym nk: zeszytu tygodnika, stojącego ną wa 
dpowiedz; ili a zi 
h Powiedzialnym w chwili obecnej KW 
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ED „KRYSZTAŁ” 


SŚbółka z 


NOWA REFORMA 


Akcya gospodarcza rządu. 


(Telegram e. k. Biura 
Wiedeń 23 stycznia. 


Deputacya wszystkich trzech grup Izby pa- 
nów przybyła we wtorek do prezydenta mini- 
strów Stuergkha, aby omówić aktualne z powo- 
du wypadków wojennych sprawy ekonomicz- 
ne. Deputacyę prowadził Agenor hr. Gołuchow- 


ski, a wzięli w niej udział: br. Auersperg, bar. 
Czedik, dr Exner, dr Plener i hr. Sylwa-Tarou- 
ca. Hr. Stuergkh przyjął deputacyę w obecno- 
ści ministrów Heinolda, Sehustra i Zenkera. 
Mr. Gołuchowski, przedstawiając de- 


putacyę, zaznaczył, że członkowie Izby panów 


z wielką uwagą zajmują się odnośnemi sprawa- 
mi ekonomicznemi, temi zwłaszcza, które się 
odnoszą do zabezpieczenia środków żywności 
dla armii i ludności, bo one dla wyników woj- 
ny mają pierwszorzędne znaczenie, Członkowie 
Izby odczuwają też potrzebę zetknięcia się z 
rządem, aby z jednej strony otrzymać dokład- 
ne iuformacye ze wszystkich odnośnych dzie- 
dzin, z drugiej zaś — zakomunikować te wnio- 
ski, które do zabezpieczenia sprawy uważają 
za celowe i konieczne. 

Hr. Sylwa-Tarouca wskazał przede- 
wszystkiem na istniejące w szerokich kołach 
ludności obawy co do tego, czy zapasy środ- 
ków żywności wystarczą do najbliższych zbio- 
rów, poczem polecił rządowi po szczegółowem 
uzasadnieniu następujące propozycye do przy- 
jęeia: Aby na wzór towarzystw wojennych zbo- 
żowych w Niemczech i u nas założono Tow. dla 
zakupna zboża i innych środków żywności, któ- 
reby umożliwione miało zakupno w drodze pań- 
stwowego prawa rekwizycyi. Należy rozważyć 
Sprawę zajmowania środków żywności na wzór 
ostatniego zarządzenia w Niemczech. Mające 
się utworzyć Tow. powinnoby w pierwszym 
rzędzie starać się o potrzeby ludności, ale za- 
razem porozumieć się z władzami wojskowemi, 
aby, o ileby to było jeszeze koniecznem, także 
dla wojskowości zabezpieczyć pokrycie jej po- 
trzeb. Należałoby dalej zapewnić państwu pe- 
wien wpływ na kierunek tego Tow., aby czy- 
nem ono było tylko w duchu powierzonego mu 
interesu, a wykluczone były wszelkie zyski, 
wynikające z konkurencyi. 

Deputacya sądzi, że należałoby rozpocząć ro- 
kowania z rządem węgierskim, co do zabezpie- 
czenia odpowiedniej ilości mąki, zboża chlebo- 
wego i.in. (jęczmień i kukurydza), przyczem 
należałoby wskazać, że Węgry same stoją na 
zasadzie, że zaopatrywanie targu austryackie- 
go zbożem musi być zastrzeżone dla rolnictwa 
węgierskiego. 

Nastąpiła S-godzinna szczegółowa dysku- 
sya, w której wszyscy członkowie wzięli udział. 

Prezydent ministrów, hr. Stürgkh, wspo- 
mniał z zadowoleniem, że przez zjawienie się 
deputacyi miał sposobność zetknięcia się z 
członkami Izby panów i omówienia obszernie 
jakcyi rządu. Zabezpieczenie środków żywności 
dla wojska i ludności i wytrzymania z zapasa- 
mi wewnętrznemi do najbliższych zbiorów, już 
od początku wojny stanowi największą troskę 
rządu. Premier zwraca uwagę na szereg za- 
okazało się ono odpowiedniem, i czy da się 
snym ich zakresie działania. Chociaż akcya ta, 
która wymagała bardzo dużo pracy, szerokiej 
publiczności nie jest zupełnie znana, rząd ze 
spokojem może żądać stwierdzenia, że nie był 
bezczynnym, lecz wedle najlepszych swych sił 
nieustannie starał się o zaspokojenie potrzeb 
ludności. Co się zaś tyczy mających się jesz- 
cze wydać zarządzeń, należy mieć na oku, że 
wszystkie zastosowane być muszą do stosun- 
ików życiowych i gospodarstwa naszego pań- 
stwa. Rząd z obowiązku śledzi z uwagą wszy- 
stkie zjawiska za granicą, ale tylko kopiowa- 
nie tego, co w innych państwach uznano za 


Krwawe walki we 


kurespondencyjnego.) _ 


celowe i konieczne, bez zbadania, czy i o ile 
okazało się ona odpowiedniem, i czy da się 
także zastosować z pożytkiem dla naszych sto- 
sunków, byłoby z pewnością szkodliwem. Nie 
należy zapominać, że te zarządzenia są opera- 
cyami na żywym organiźmie i nie można ich 
przeprowadzać bez największej ostrożności, 
aby w innym kierunku szkody nie spowodo- 
wały. 

Drugim ważnym warunkiem wszystkich za- 
rządzeń jest fakt, że Austrya normalnie spro- 
wadzać musi zboże na chleb z Węgier; choeiaż 
oba państwa stanowią jednolity obszar cłowy, 
jednak każde z nich w wielkiej części swego go- 
spodarstwa jest autonomicznem. Większa część 
zarządzeń odnośnych nie należy więe wyłącz- 
nie od decyzyi rządu austryackiego, lecz także 
od zgody rządu węgierskiego. 

Co się tyczy utworzenia Towarzy- 
stwazakupnazboża, odbyły się już ro- 
kowania z odnośnymi czynnikami; jest nadzie- 
ja rychłego pomyślnego ich rozwiązania. Pra- 
wo rekwizycyi przeprowadzono już w rozpo- 
rządzeniach o cenach maksymalnych, i rząd z 
prawa tego uczyni użytek na korzyść utworzy 
się mającego dla ogólnego dobra Towarzystwa 
zakupna zboża. 

Na osobne zapytanie hr. Gołuchowskiego co 
do akcyi zapomogowej dla Gali- 
cyi, udzielił premier szczegółowych wyja- 
śnień o rokowaniach, prowadzonych  dotą 
przez rząd. Zarządzenia te są, zdaniem orga- 
nów kompetentnych, obznajmionych ze stosan- 
kami krajowemi, na razie wystarczające, aby 
zaspokoić obecną pilną potrzebę i będą stale i 
planowo uzupełniane, aby.w miarę możności 
dalsze prowadzenie nieodzownej akeyi zapo- 
mogowej było odpowiednio uzupełniane i roz- 
wijane. 

Minister handlu, Schuster, omawia ro- 
kowania w sprawie utworzenia Tow. zakupna 
zboża. Rokowania będą przyspieszone i wkrót- 
cę ukończone. Minister omawia następnie spra- 
wę mających się wydać zarządzeń to do oszczę- 
dności konsumcyi mąki, zwłaszeza przy pie- 
czywie zbytkownem. 

Minister rolnictwa Zenker omawia sprawę 
zaopatrzenia w zboże i mąkę; wyniki zbiorów 
obu państw nie są wystarczające, ale przy pe- 
wnej oszczędności ze strony ludności, która się 
zrzec musi legumin, do których jest przyzwy- 
czajoną, ustają obawy, aby mąki zabrakło. — 
Minister zwraca uwagę na bardzo pomyślne 
zbiory kukurudzy, która na wszelki wypadek 


zapewnia ludności dobry środek żywności. Za- 


znacza, że zarząd wojskowy dla swoich potrzeb 
wydał zarządzenia na mocy ustawy o świadcze- 
niach wojskowych, jeszcze w sierpniu; nie na- 
leży przypuszczać, aby zarząd wojskowy liczył 
na współdziałanie z mającem się utworzyć Tow. 
dla zakupna zboża. 

Minister spraw wewnętrznych Heinold 
zwrócił uwagę na istniejące przepisy o rekwizy- 
cyi wobec zapasów zboża i mąki i udzielił wy- 
jaśnień co do dalszych, mających się pojawić 
rozporządzeń. 

Hr. Sylwa-Tarouca zreasumował nara- 
dy i wyraził imieniem obecnych życzenie, aby 
utworzenie Tow. dla zakupna zboża o ile możno- 
ści przyśpieszyć, co zależy od poparcia ze stro- 
ny rządu. Z wdzięcznością przyjął do wiadomo- 
ści informacye rządu, które świadczą, że rząd 
zajmuje się intenzywnie zwalczaniem szkód go- 
spodarczych, wywołanych stanem wojennym. 
Deputacya z informacyj tych wynosi uspokoje- 
nie, że przy dalszem energicznem działaniu rzą- 
du i rozumnem współdziałaniu ludności, będzie 
można usunąć wszelkie obawy, dotyczące apro- 
wizącyi. 


Flandryi i Francyi. 


(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.) 


Berlin, 28 stycznia. 


(Biuro Wolffa). Wielka główna kwatera, 27 stycznia. 


Koło Nieuport i Ypern odbywa się tylko walka działowa. 
Koło Cuinsby na południowy zachód od La Bassće usiłował nieprzyjaciel wczoraj wieczo- 


rem odbić zabrane mu dnia 25 bm. pozycye. Usiłowania te spełzły na niczem. Atak złamał się 


w naszym ogniu. 


Podane już wczoraj wałki na wzgórzach Craonne miały pełny sukces. Francuzi zostali dziły w r. 1867 powrotowi jego do korony fran- 
wyparci z ich pozycyj na wzgórzach na zachód od La Creute i na wschód od Hurtebise |cuskiej. Głosowanie ludowe musi rozstrzygnąć, 


i wciśnięci na południowe pochyłości wyżyn. Jeden punkt oparcia szerokości 1.400 metrów zo- 
stał przez Saksończyków szturmem wzięty, przyczem zabrano do niewoli 865 nierannych Fran- 
cuzów, zdobyto ośm karabinów maszynowych, jeden magazyn pionierów, i wiele innego ma- 


teryału. 


Na południowy wschód od St. Mihiel zajęły nasze wojska jeden punkt oparcia 


Kontrataki Francuzów spełzły bez skutku. 


—-ZUSKI. 


W Wogezach leży wysoko śnieg, który nasze ruchy zwalnia. 


Naczeine kierownictwo armii. 


Odzniczenie $łównodowadzące$o Rocznice urodzin ces. ilkelma, 


Legionów polskich, 
(Teł. c. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 23 stycznia. 
Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza: 
Cesarz nadał krzyż rycerski orderu Leopolda 

z dekoracyą wojenną marszałkowi polnemu po- 

rucznikowi Karolowi Durskiemu, komendanto- 

wi polskich Legionów, w uznaniu walecznego 

i skutecznego zachowania się przed wrogiem. 


z$ 
ań 


Pomoc rządu dla rolników, 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
s$ _ Budapeszt, 28 stycznia. 

Minister rolnictwa wystosował do wszystkich 
komitatów rozporządzenie, w którem, celem wy- 
konania robót rolnych poleca utworzenie w 
głównem mieście komitatowem centralnej ko- 
misyi, zaś w każdej gminie komisyi lokalnej dla 
pomagania rolnikom we wszystkich sprawach 
jak np. przy dostarczaniu potrzebnego bydła, 
maszyn i zboża na zasiewy. Minister przyrzeka 
w razie potrzeby wszelką pomoc rządu. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 28 stycznia. 

Z głównej kwatery prasowej donoszą: Z 0- 
kazyi urodzin cesarza Wilhelma odbyło się w 
kościele ewangielickim nabożeństwo, w obecno- 
ści arcyks. Fryderyka i bawiących tu oficerów 
niemieckich, oficerów i żołnierzy austryackich. 
Nabożeństwo zakończono hymnem niemieckim 
i austryackim. Po południu w kwaterze arcyks. 
Fryderyka odbył się obiad, podczas którego 
wzniesiony był toast na cześć cesąarzą Wilhel- 
ma ea 


Niemiecki zarząd 
Królestwa Poiskiego, 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Berlin, 28 stycznia. 
Poseł sejmowy z Bydgoszczy tajny radca 
Aronsohn, prezydent Izby handlowej w Byd- 
goszczy, został powołany jako finansowy do- 
radca do zarządu cywilnego dla Królestwa Pol- 
skiego. smuki ge 
Smar Berlin, 28 stycznia. 
Radca kancelaryi państwowej von Oppen za- 
mianowany został prezydentem policyi dla Ło- 
dzi i okolicy. 


Z OO NA 


or. odp, 


Podgórze Warszaws 
Słowackiego 25 Witolda Sobolewskiego 


Polska Fabryka 


kich cukrów | czekolady 


wyrabianych systemem 


Nr 49. 


Nieudały zamach stanu. 4 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Madrytu: 
Telegrafują z Lizbony: Demokraci usiłowali 
wykonać zamach stanu; pozyskano podofice- 
rów, którzy rozrzucili pisma rewolucyjne. Žan- 
darmerya republikańska przytrzymała kilka 
automobilów, w których były bomby i dyna- 
mit. Nowy prezydent ministrów, Castro, stłu- 
mił powstanie. 


Mitnownnia w armii niemieckiej. 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Berlin, 28 stycznia. 
„Generał-pułkownik Biilow, komendant II ar- 
mi, zamianowany został gen. feldmarszałkiem, 
generał kawałeryi Einem generał-pułkownikiem. 
Berlin. Generalnym kwatermistrzem zamiano- 
wany został generał Freytag. 


Polityka Stanów Zjednsczonych. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Londyn, 28 stycznia. _ 

»Times« donosi z Waszyngtonu: Wilson jest 
zdecydowany przeprowadzić ustawę o nabywa 
niu obeych okrętów. Zdaje się, że już większość: 
opozycyi pozyskaną została. Senatorzy, zwal- 
czający ten projekt, twierdzą, że otrzymali pro- 
testy od wyborców. ; 


" 
Baśnie wojenue, 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 
: Berlin, 28 stycznia. 
Biuro Wolffa zaprzecza doniesieniom pism 
zagranicznych o ataku powietrznym na fabrykę 
Kruppa w Essen; jestto wiadomość zmyślona. 


Krwawe walki w Argsnach. 


Kopenhaga, 28 stycznia. 

„Nationaltidende“ donosi z Paryża: Pod 
Hartmannsweiler i w Argonach toczą się upor- 
czywe walki. W lasach na półnoe od Wattwei- 
iler szaleje straszliwy bój, który trwa nieprze- 
rwanie od nocy 20 stycznia. Niemcom udało się 
zdobyć ruiny zamku Hitzstein, ale dalej nie 
mogli się posunąć. 


Londyn, 28 stycznia. 3 
Dzienniki ogłaszają list sekretarza Bryana 
do senatora Stone, pisany w porozumieniu z pre- 
zydentem Wilsonem. Bryan przeczy, jakoby po- 
lityka żeglugi Wilsona sympatyzowała ze sprzy- 
mierzeńcami, a była nieprzyjazną dla innych 
państw prowadzących wojnę. 
Jestto odpowiedź na pytanie Stonego, które 
on postawił imieniem wielu obywateli, sympa- 
tyzujących z Niemcami i Austryą, a którym 5ię 
zdaje, że Stany Zjednoczone przechylają się na 
stronę Anglii, Francyi i Rosyi. 


Zajęcie okrętu amerykańskiego 


i 9 © 3 i 
przez krążownik angielski.. 
(Tei. e. k. Biura koresp.) 

Berlin, 28 stycznia. „ 

W »Berl. Zig. am Mittag« długoletni kor6 

spondent »N. Jork Heralda«, Stanhope, dono- 

si o zajęciu parowca amerykańskiego >Green 

Bryar« przez krążownik angielski. Kapitana 

zmuszono do usunięcia flagi amerykańskiej t 

wywieszenia flagi angielskiej, poczem pod ko- 

mendą kapitana angielskiego mógł okręt w dal- 
szą udać się drogę. 


Konflikt chińsko-japońsk 

; (Tel. c. k. Biura koresp. 
Frankfurt, 28 stycznia. i 
„Frankfurter Ztg.“ donosi z Petersburga: 
Pet. ag. tel. otrzymuje z Pekinu informacyę, że 
Chiny 14 b. m. zażądały odwołania japońskich 
żołnierzy z Szantung. ] 
Japonia odmówiła opróżnienia prowineył, 
nadmieniając, że wojna z Niemcami jeszcze się 

nie skończyła. 


Straty angielskie w bitwie morskiej 


(Telegr. c. k. Biura koresp.) 
Londyn, 28 stycznia. 

Urzędowo podają do wiadomości: 

Wszystkie okręty wojenne angielskie, które 
brały udział w walce morskiej niedzielnej, przy- 
były z powrotem. Krążownik »Lion« i kontrtor- 
pedowiec »Meteor« są uszkodzone. Szkody bę- 
dą niebawem naprawione. Straty angielskie wy- 
noszą 23 zabitych, 29 rannych. 

Londyn, 28 stycznia. 

Kapitan okrętu »Bluecher« znajduje się wśród 
uratowanych. 


. .. a Í. 
Wydatki Anglii na wojnę. 
(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Bazylea, 28 stycznia. 

» Bas. Nachrichten« donoszą: 

Wydatki wojenne Anglii wynoszą do 17-go 
stycznia według obliczenia kanelerza skarbu, 
15,800.000 funtów szterlingów,  dotychczaso- 
we zaś ogólne wydatki wojenne 207 milionów 
funtów szterl. 


Mocarstwa trójporozumienia 


między sobą, 
(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Lyon, 28 stycznia. 

Dzienniki donoszą z Paryża: 

Millerand podczas swego pobytu w Londynie 
odbył dłuższą konferencyę z Kitchenerem co 
do operacyj wojskowych. Skonstatowano, że 
między zarządem armii angielskiej a francuskiej 
panuje zupełne porozumienie. Millerand skorzy- 
stał też z pobytu w Londynie, aby uregulować 
szereg kwestyj, odnoszących się do zaopatrzenia 
krajów w żywność i konferował w tej sprawie 
z Asquithem, Churchillem, Georgem i Greyem. 

Londyn, 28 stycznia. 

Na paryskiej konferencyi sprzymierzonych, 
która zajmować się ma położeniem finansowem, 
przewodniczyć będzie Ribot. Anglię ma tepre- 
zentować Lloyd George, Rosyę minister Bark. 

Na komisyi zapaść mają uchwały co do wza- 
jemnej pomocy przy przyszłych pożyczkach 
wojennych i co do wsparć dla rządów zaprzy- 
jaźnionych, których środki są niedostateczne. 


Cholera. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Wiedeń, 28 stycznia. 
Departament sanitarny ministerstwa sprav 
wewnętrznych donosi, że wezoraj stwierdzona 
pięć wypadków cholery w Grybowie u żołnie- 
Rzy. 


Telefoniczne 1 telegraficzne 
witdomości c. k. Biura koresp. 


z dnia 28 stycznia. 


Odznaczenie. 

Wiedeń. „Wiener Ztg.“ ogłasza: Areyksiążę 
Franciszek Salwator nadał odznakę honorową 
Czerwonego Krzyża II klasy naczelnikowi filii 
Banku krajowego w Krakowie, p. Janowi Ar- 
mółowiczowi. 

Aresztowanie kasyera armii franeuskiej. 

Paryż. „Gazette de la Croix" donosi, że ge- 
neralny kasyer armii, Deselaud, i jego kochan- 
ka zostali aresztowani przez władze wojskowe. 


Uwolnieni z niewoli niemieckiej. 

Paryż (Ag. Havasa). 64 lekarzy i aptekarzy 
belgijskich, głównie z Antwerpii, znajdujących 
sję w niewoli w Heidelburgu, powróciło do Pa- 
ryża, a stąd do Calais. Oświadczają oni, że do- 
brze się z nimi obchodzono, ale uważano ich za 
rzeczywistych jeńców. 

Nowe straty angielskie. ; 

Londyn. Obawiają się, że okręty angielskie 
»Haemisphera« i »Engelhorn<« zostały zabrane 
przez krążowniki niemieckie »Karlsruhe« lub 
»Kronprinz Wilhelm«. 

Wyrok sądu morskiego. 

Londyn. Sąd morski uznał zabranie trzech 0- 
krętów tureckich za słuszne. 

Marynarz z zatopionej łodzi francuskiej. 

Konstantynopol. Otomańskie biuro OIASZA 
list dwu ocalonych marynarzy, Z których jeden, 
podoficer zatopionej łodzi podwodnej francu- 
skiej »Saphir«, zawiadamia swą rodzinę, że. 
przebywa w Konstantynopolu. 

Internowany okręt. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Waszyngto- 
nu, że okręt węglowy »Farn< został internowa- 
ny w St. Juan, bo załoga jego pochodzi z krą- 
żownika »Karlsruhe«, 


„Blok galiigi, 


Wiedeń, 28 stycznia. 

Do »Deutsches Volksblatt« telegrafują z Ge- 
newy: Deputowany Bonnefons oświadcza w pa- 
ryskim liście do »Gazety łozańskiej«: Ostatnia 
mowa Vivianiego zawierała ustęp następujący: 
Zabrane prowincye muszą w całości powrócić do 
Francyi. Rozumiem przez to nie tylko Alzacyę i 
Lotaryngię, ale także Luxemburg, który w r. 
1814 oderwany od nas został. Prusy przeszko- 


czy ludność księstwa chce należeć do Francyi. 
Główną rzeczą jest utworzenie bloku gallijskie- 
go, któryby także obejmował Belgię, przeciw 
blokowi germańskiemu. Walka ekonomiczna 
jest kwestyą życia lub śmierci dla trójporozu- 
mienia. Gdyby armia nie dopisała, pozostanie 
jako ostatni środek wygłodzenie nieprzyja- 
ciela. 

To »przeczucie« »niedopisania armii trójpo- 
rozumienia« jest znamiennym symptomem prze- 
świadczenia o własnej słabości. 


Rosya a Rumunia. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Bukareszt, 28 stycznia. 
„Vitteorul* zaprzecza informacyom o rzeko- 
mych propozycyach rosyjskich, uczynionych 
Rumunii, o obsadzenie Siedmiogrodu i Bukowi- 
ny i kooperacyę armii rosyjskiej z rumuńską, 


Odpowiedzialny redaktor: 
Michał Zonopiński. 
Wydawca: 


Szukri pasza dowódcą e 


armii tureckiej na Kaukazie, Nadesłane. 
Kopenhaga, 28 stycznia. (Artykuły w tym m die pochodzą od 


| Według doniesień paryskich ma być Szukri 
|pasza, były obrońca Adryanopola, mianowany 
naczelnym komendantem armii tureckiej na 
Kaukazie. (Pisma rosyjskie doniosły niedawno, 
że Szukri pasza jest ranny i pozostaje w niewoli 
rosyjskiej. Przyp. red.) 


„Laktol* Karmelicka, 15. 
Mleko kwaśne prof. Miecznikowa, - 
Adwokat Dr Zdzisław Banachowski 


otworzył : 964 12 
kancelaryę w Wadowicaeh. 


Prezydent Arriaga powierzył misyę utworze- Bdzokut Dr Aleksander Lachs 


nia gabinetu generałowi Pimetto Castro. Cha- ulica Bracka, 6, 
rakter gabinetu ma być przeważnie wojskowy. | powrócił i urzęduje od godziny 9—12 i 3— 


Rowy gabinet w Portugalii. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
Lizbona, 28 stycznia. 


zawiadamia, że mimo wojny nie zastanowiła ruchu 
i poleca znane ze swej dobroci i wykwintnego smaku 


Warszawskie karmelki i cukierki puszkowe. 


Zwracamy uwagę na znak fabryczny „Sobol“. 


Nr 49, 


Boszakiyanie zaginionych. 


ztoni Michałowski z No- 
wosiółek koło Przemyśla, 
obecnie w Bernie (Briinn), 
Jurendegasse Nr 2, prosi każ- 
dego, ktoby co wiedział o sy- 
nach jego Bronisławie, przy 
wojsku, i Gzesławie, leśni- 
czym rządowym, o łaskawe mu 
doniesienie, 920 1 3 


GIV kto wiedział o miej- 
scu pobytu Wiktoryi 
Stanek z Przemyślan z 2-giem 
dzieci i sługą, niech mi łaska- 
wie poda jej adres, Mieszkam 
w Nenstift, ul. Jana Nr 184 
koło Ołomuńca, Mor. Emilia 
Nartowska. 878 


pouknie męża Wiktora 
z Turki ad Stryj, rezerw. 
77 p.p, 11 komp. oraz brata 
jego księdza Bronisława z 
Kukizowa. Ktoby wiedział o 
„nich cokolwiek, raczy donieść 
pod adresem: Marya Skuli- 
czewa, Wilkowice ad Biała. 
872 


Ginter Woiciech prosi o 

podanie adresu Karola 

EModały, nauczyciela z Dzi- 

kowca, legionisty. Wiadomości 

proszę przesłać do Administra- 

cyi „N. Reformy“ pod 642, 
s 836 ~ i 


an Zwarycz poszukuje ma- 
tki Katarzyny, siostry, 
krewnych, znajomych ze wsi 
Huta Oleska, powiat Złoczów 
Wiadomość prosi pod adresem: 
K. u k. Fest.-Art.-R, 2, 7 
Marschkomp., Feldpost 186. 
928 


arcl Adamko z Bołszo- 

wiec poszukuje żony Lu- 
dwiki z dziećmi, która w osta- 
tnich czasach pozostawała w 
Stanisławowie, Ktoby cokol- 
wiek o nich wiedział, raczy 
donieść pod adresem: Antoni 
St. Bassara, Podgórze, ulica 
Lwowska 31. = —_ „93013 


$zgrzesorz Szwaj z Bołszo- 
wiec poszukuje żony Kas 
wolimy z trojgiem dzieci, któ- 
ra w ostatnich czasach pozo- 
stawała w Samborze, oraz bra- 
ci Pista, Stanisława i Ta- 
Ususza, którzy zostali powo- 
łani do 77 pułku piechoty. — 
Ktoby cokolwiek o nich wie- 
dział, raczy donieść pod adre- 
sem: Grzegorz Szwaj, Land- 
sturmetappenbataillon, 3 komp., 
Feldpost 56, 93113 


(zrury Stadnyk poszukuje 
matki Maryi, brata Ole- 
Esego, siostry Anastazyi, 
krewnych i znajomych ze wsi 
Rozwarzone, powiat Przemy- 
ślany. Prosi o podanie wiado- 
mości pod adresem: K, u. k. 
Fest.-A rt.-R. 2, 7 Marschkomp., 
Feldpostamt 186. 927 


jjaryau Chudzik z Po- 
tylicza, obecnie c. k. po- 
rucznik Iandsturm-Baon 235, 
Feldpost Nr 209, poszukuje 
rodziców i braci w armii: Hau 
rola, Adolfa, Kazimierza, 


Józefa, Władysława "i 
Edwarda, krewnych i przy- 
jaciół. 869 1 8 


JG mógł podać jakąkol- 
wiek wiadomość o p. Jas 
nie Wyzcchim, urzędniku 
fpocztowym z Turki n./Stry- 
jem, raczy łaskawie donieść 
pod adresem: „Nadzieja“ po- 
ste rest, Slaný, Czechy. 886 


praneiszek Myszka ze 
Sniatyna z 35 p. obr. kraj., 
obecnie w „Rekonvalescenten- 
haus” w Judenburgu (Styrya), 
prosi krewnych i znajomych 
o wiadomość. 570 


ronisiaw Klober z So- 

kołowa, obecnie pocztó pc- 
lowa Nr 20, poszukuje *żony 
Stefanii i córki Zdzisiawy; 
rodziny Bassrskich ze Sta- 
nisławowa, Isakowicza 3, i 
rodzmy gana i Maryi Wy- 
szyáskich z Drohobycza. 

729 


r; toby wiedział o braciach! 


moich: Janie i Emżiu 
Borzedowskich, legioni- 
stach, którzy od 1 września 
1914 nie dali o sobie znaku 
życia, raczy łaskawie donieść 
pod adresem: Helena Borze- 
dowska, škola dívčí, Podć- 
brady, Czechy. 874 1 2 


an Drabik ze Złotkowie 
(pow. Mościska), obecnie 
k. u. k. Landsturm-Saper-A b- 
teilung Nr 1/10, Feldpost Nr 
186;poszukuje swej żony-An= 
ny Z czworgiem dzieci, 908 


Mieczysław Krukiewicz, 
Wien, VI, Hirschengasse 
15, II./82, prosi o jakiekolwiek 
wiadomości o bracie swoim 
Adollie, plutonowym 20 p. 
obr. kraj, 9 komp. 79733 


4 drukarni Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


r 


ecodor Jasiński, Landst. 

36 Rgt, Komp. 12, Feld- 
post Nr 150, poszukuje żony 
Maryi, oraz matki z Koło- 
myi. 3 = 918 


geznciszek Hordyński 
w Krynicy poszukuje swej 
żony Anny z synem Ryszar- 
dem. £ 580 8 12 
ĘĄ wiedział cokolwiek o 
mężu moim Michale 
Szozygle, nauczycielu, który 
służył przy 45 pułku, 3 komp., 
a od 27 sierpnia nie dał o 
sobie znaku życia, raczy ła- 
skawie donieść stroskanej ż0- 
nie pod adresem: Izabela 
Szczygłowa, Gierałtowiee, po- 
czta Zator, Galicya. 585 9 10 


ózefa Krogulska w Miirz- 

.zuschlag, u pani Hiirtner, 
poszukuje Wiktoryi Maza- 
kowej z dziećmi, żony urzę- 
dnika kolej, z Bóbrki-Chlebo: 
wice. Ktoby wiedział o zagi- 
nionej, raczy łaskawie donieść 
pod powyższym adresem lub 
Magazyn Broni Gliniecki, 
Kraków. 662 8 8 


poi „Erzyszityniakowej z 
dziećmi, z Borszczowa, po- 
szukuje Frarciszek Cicho- 
błaziński, wachmistrz c. K. 
żandarmeryi 11 I. T. D., Feld- 
post 80. 733 2 2 


toby cokolwiek wiedział o 

miejscu pobytu mych ro- 
dziców: Karola i Walenty- 
ny Klingerów, brata Mi- 
chała Klingera i cioci Ju- 
lii Augustyn z Niżankowic, 
jakoteż rodziców męża mego 
Szymona i Maryi Niżan= 
kowskich z Hołhocz, lub je- 
żeli kto wie, gdzie wogóle wy- 
jechali mieszkańcy z Niżanko- 
wie i z Hołhocz, raczy łaska- 
wie donieść mi pod adresem: 
Łolia Niłankowska, Dra- 


hotusch 1. 94, Morawa. 
786 55 


T. poszukuje Dra Wa- 
a cława Leśniasiskiego, 
asystenta politechniki lwow- 
skiej (rodem z Trembowli). — 
Ktoby cokolwick o poszuki: 
wanym wiedział, raczy donieść 
pod następującym adresem: 
Tomaszewski, Wiedeń, XVIII, 
Czermakgasse 12, 1/12, 
832 3 3 


Mikolaj Chaj z Lutowisk, 
powiat Sambor, obecnie 
Praga, Karlin, Szpital Czerw. 
Krzyża, Szkoła u Radnice, po- 
szukuje ojca Stefana, matki 
Maryj, żony Baśki i dzieci 
Iwana i Maryi, oraz braci 
Wasyla i Piotra. 85522 


poszukuje żony Stefanii z 
Jastrzębskich iwanej- 
kowej z dwojgiem dzieci, sio- 
stry Meleny i Maryi, brata 
Franciszka, który wstąpił 
w szeregi wojskowe 77 pułku. 
i szwagra Teofila Jastrzęb- 
skiego. Proszę każdego, kto- 
by coś o nich wiedział lub 
żnał ich adres, o łaskawe do- 
niesienie pod adresem: K, Iwa- 
nejko „Rababricke* poczta 
Bochnia 789 3 10 


| Gi wiedział o miejscu 
pobytu zony mej Wikte- 
ryi Baraniczowej z córką 
Seweryna, oraz p. Tyburce- 
go Sachaydakowskiego z 
IKatasza, raczy łaskawie do- 
nieść pod adresem: Jakób Ba- 
ranicz, podof. rach. 20 p. p., 
Feldpost 27. 899 2 2 


rs-Reser. 80 p. p. Feldpost 

63 Roman Romanów 
poszukuje swej żony Heleny, 
nauczycielki ze Sambora. 


Gładysiaw Rożniecki, 
822 3 3 


wachmistrz z Doliny, o 
becnie k. u. k. Not R | 
Nr 2, Meran- Untermais, po- 
szukuje rodziców z Podhorzec 
ad Złoczów, brata Aleksan- 


Wafiadysiaw Goździewski, 
jednor. ochot, 80 p. p. 
Feldpost 63, prosi krewnych 


= Praktyczna gospodyni gotuje tylko 
na gazie. 


REFORM A_ 


Godzina gotowania na kuchence 1 pł kosztuje około : . 5h 
» > » > 2 » » » e: 10 > 
Ogrzanie 1 litra wody do wrzenia kosztuje około . : i 1> 
Kuchenki wypożycza Brakowska Gazownia miejska. 
791 45 


o łaskawe podanie adresa panny Anny Mayer z Borysła- 

wia (Galicya), która wyjechała w kieranku Wiednia. O wia- 

domość prosi: nadporucznik Józeł Wesołowski, adjutant 
pułkowy oddziału polskich Legionów, Feldpost Nr 2. 


792 2 3 
ch. 


o 
Sprzedaź 
Podaje się do publicznej wiadomości, iż sprzedaż karpi 


karpi zatorski 
odbywać się będzie od 25 b. m. nadal, jak dotychczas, co- 


dziennie w sklepie na placu Szczepańskim, zaś we czwartki 

i piątki na stanowiskach targowych tamże, po zniżonej cenie 

2 kor. 40 hal. za 1 kg. 
187 g 3 


Towarzystwo rybackie. 


De uke wy ND 2 m RE 


NK ora ARE Od; 


Powszechnie znana 


wydaje fadal zarówno 
dia osób woejstowych 
jak i cywilnych 


4 dań po 3 K 
D0 h iio A la 
carte. 678 2 4 


O ulgach i opustach podatkowych, 


stawie najnowszych przepisów u- 


ziemniaków, baraków, marchwi pa- 

stewnej, oraz 15 wagonów słomy 

jest tanio do sprzedania, Zgłoszenia 

łistowne pod J. K. N. 200, przyjmuje 

Administracya „Nowej Reformy“, 
791 83 


Jeune polonnise, 


possedant parfaitement le fran- 
çais, donne leçons. S'informer 
rue Retoryka Nr 9, chez Mme 
Gradzińska. 


82028 
gzekoladę w większej ilości mam | H 8 0 
do sprzedania 4 K 1 kg, z powo-| B B 
du zwinięcia fabryki przez czas woj- |$ EB 
ny. Kazimierz Ludwiński, ul. Bracka |$ 8 
5. I piętro olicyny, Kraków. 

839 3 8 


Buchalterii 


„zwartek 28 Stycznia 1945 


Przyjmie 
„adminisiracyę kamienicy 


M urzednik Magistratu. Zgłoszenia Hi- 
SĄ | stowne pod Orzechowski przyj- 
$ muje Adm „N. Refermy*, 9141 2 


Bunienku blednu 


obznajemiona z językiem niemie- 
ckim. poszukuje posady w sklepie 
lub jako laborantka w apteco. Mo- 
że złożyć kaucję 110 K, Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „N. Reformy“ pod 
|| p Zajęcie" 91713 


W głębokim smutku pogrążeni zawiadamia- 
my niniejszem, że 


Maryan Białokorski 


koncypista Wydziału krajowego we Lwowie i po- | 
„, FUCznik rezerwowy 80 p. p. | TEI 


poległ w Serbii dnia 23 listopada 1914 r. w bi- 
twie pod Malja Planina. ę i g > 918 


; Absolwent IV r. inżynieryi 
|| poszakujo zajęcia lub udzieli lekcyj 
N | zeomcetryi wykreślnej, Zgłoszenia: 
Starowiślna 39, TI p., na lewo. od 
|| 2—3 ej. gd dw2 


|. Moge się podjąć 

& jeszcze jednej administracyi kamio- 

nicy w Krakowie, Zgłoszenia listo- 

EH) | wne przyjmuje Adm. „N. Reformy“ 
|| pod „Administracya 916%. 9161 2 


pomocnik handlowy 


z działa kławatnego, dywanów, oraz 

modnej damskiej i meskiej bielizny 

Polak, posznkuje zaraz posady. T" 

deusz Pelz, Vóklabruck, Stadtgru' s. 
867 1 4 


s Marya Białokorska, matka. 
Stanisława z Janiszewskich Białoborska, żona. 
Gena Leitnerowa, siostra, 
gózeł Białoborski, chorąży 19 p. p. obr. kraj. i 
Eustachy Białoborski, jedn. och. 30 p. p., bracia, 
dan Leitner, porucznik posp. rusz., szwagier, 


Ważne dia płacących podatki! Qtużący, starszy, żonaty, wolny od 
wojska, z dobremi świadectwami 
z większych domów, poszukuje miej- 
sca zaraz, lab od 15 lutego. M. Sta- 
szewski, ul. Źywczańska 105. Zako- 


jakie przysługują ludności na pod- 


staw i ro.porzadzeń ministeryalnych 


z powodu obecnej wojny, udziela | pane. =- 838 2 3 o E E ————_ 
kavdzo dokładnych intormacmii bio i ————— M T 

ro „San“ w Krakowie, ul Krowo- 

derska 1. 26, ' 93713 Administracyę apieka 


realności przyjmie ukończony pra- 
wnik, właściciel realności. Zgłosze- 


i poszukuje praktykanta zo 
nia: Biaro informacyjne, Groble 8 


znajomością języka niemieckie- 


Kandydat notaryalny 


przyjmuje administracyo kamienic, 901 2 3 ? ę ań 

Zgłoszenia pod „Kandydat notaryal- ma A polskiego. Pierwszeństwo 

ny“ przyjmuje Adm. „N. Reformy“, 3 mają tacy, którzy choćby 
984 | Przyjmę krótki czas byli zajęci w tym 


administrucyę realności w Krako- 
wie lub dworu na prowincji, Zgło- 
szenią listown pod „H. 0.* w Adm. 
„Nowej Reformy“. 903 2 4 


zawodzic. Zgłoszenia listowne 
pod 909 przyjmuje Administr. 
„N. Reformy*. 9098 1 3 


160 wagonów 


Administracyę kamienic 
przyjmie adjunkt Magistratu. Zgło- 
szenia pod „Edykt* do Administra- 
cyi „Nowej Reformy“ 907 28 


Ą rpne realności przyjmi 
Krakowiak, izraclita, oveznany 
z czynnościami sądowemi, oraz 
adwokackiemi i właściciel Domu 
handiowego. Gold poste rest. Kraków. 
- 936 pg 


a Niezrównanej 
# broci 


Poszukuje się 
do wynajęcia od marca lub 
kwietnia, o ile możności w cen- 
{trom miasta, 4 względnie 5 
4 | pokoi na parterze lub I piętrze, 
||z całym komfortem. Zgłoszenia 
adresować do Krakowskiego 
M | Biura ogłoszeń, Dunajewskie- 
go 3. 929 


Miminigtracye redlności 


przyjmuje urzędnik Magistratu (ine 
żynier) i właściciel realności. Zgło- 
szenia przyjmuje Biuro informacyj- 
ne w Krakowie, Grobie 8. 938 1 8 


Pokladne 


Mapy. terenów wojny! 
Mapa Królestwa Polskiego, Qa- 
licyi, Bukowiny i krajów po- 


do- gł 
prawdziwek 
suszone 


A 
2-5... o E o EE E | 
ESV gy: 


T 


poleca 


MOCE OWN 


rat ik jącej dłuższą prak- |Ę 
ratynowanej, mającej dłuższą p W — MY RAE 
5 


tykę w większych  przedsiębior- č KRARA 
ZRZABREC SR ZE 


stwach, władającej biegle językiem | $ 
niemicckim, potrzeba na całodzien- | Śtezzz 
ne zajęcie do większego biura. E 
Pisemne oferty pod „Buchalterka* 
do Biura dzienników, Szczepańska 9, 
861 2 3 


RE = RURA 


POROJE 
z utrzymaniem. Ul. Karmelicka 46, 
51 19 20 


dra, I-1-R. Nr 35, 5 komp, 
siostry Janiny, która osta- 
tniemi czasy przebywała na 
wakacyach n p. prof. Klinga 
w Drohobyczu. 876 


gęba? Wowosiadły, obe- 
edi cenio Spital in der Biir- 
gerschule, Tulln b. Wien, po- 
sznkuje żony Waleryi z dwoj- 


(Am a g 
i znajomych o podanie wiado- 
mości o rodzicach. 823 3 3 a DW 

Dla naszych polskich wychodźców wojen- 
nych w Wiednim, polecamy swe znane z cic- 
płoty (zastępujące futra) sweatery damskie 
i męzkie aż do dnia 10 lutego 1915 o 25%, 
niżej cen dawniejszych. 


arycy Czozp z Podka 
a mienia, obecnie Wiedeń, 
II., Oberzellergasse 10, Tùr 2, 
poszukuje Anasźazyi vel Sta. 
miszawy Młakowiechiej z 
Podkamienia, która mieszkała 
nastepnie we Lwowie, a pó- 


M piętro, na prawo. 


Srebro i antyki 


kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 447 7 10 


Najtańsze hurtowne źródło zakupu sgyzoryków, pugi- 
laresów, fajek, oraz wszelkich towarów galanteryjnych 


Bo matury 
z matematyki i fizyki przygotowuje 
akadomik, oraz udziela lekcyj. Zgło- 
szenia list. pod „Matura“ przyjmujo 
Administracya „Nowej Reformy^. 
81625 


granicznych 1915, wyd. A. Radolf 

1:1.500.000. w kolorach, cena 1 R. 
Mapa tercnów wojny ©eBrC- 

pejskicj, wydał J. f'eleński, 

1:4,350.000, w kolorach. cena £ R. 

Za poprzedniem nadesłanicm kwo- 
ty (a dołączeniem 10 lub 35 Al 
na porto zwykłe lub polecone) lub 
za zaliczką, poleca i wysyła 


Księgarnia D. E. Friedieina 


633 Kraków, Rynek. 3 


giem dzieci — W tymsamym 

szpitalu będący Pietr Bi- 

chalewiom poszukuje żony 

Zofii z czworgiem dzieci. 
906 


źniej chwilowo w Gorlicach. 
831 3 3 


j: kor., cwentualnie wie- 

cej, dam osobie, która 
poda mi prawdziwy adres ma- 
tki, Malwiny tFatrancwej, 
żony kierownika szkoły z Du- 
najowa, i siostry Maryi, — 
Jedn. ochotn. Jan Watra, 
2.komp. sztabowa, Feldpost 
Nr 93. 3 856 2 10. 


Koby wiedział o losie Ku- 
genii Tustanowskiej 
z trojgiem dzieci z Taurowa, 
powiat Brzeżany, i Józefa 
Tustanowskiego, 1-R. 15, 
Comp. 4, raczy dać znać pod 
adresem: Bronisław Tusta- 
nowski, Wachmeister, k. k. 
Feldspital 7/11, Feldpost 71. 
850 


to wie co o Franciszce 

Szymczykowej, żonie 
nauczyciela z Niepii koło Mo- 
derówki, Józefie Marcza- 
kowej, jej matce, Henryku 
fńarezaku, inżynierze z Ja- 
sła, Franciszku Wawszcza: 
ku, kierowniku szkoły z Cie- 
klina, powiat Jasło, tudzież 
o rodzinie $erwońskich z 
Siedlisk koło Bobowy, raczy 
łaskawie donieść pod adresem: 
Józei Wierzbicki, naucz 
wydz. z Wieliczki, zamieszkały 
Praga, L, Karlowa 24. 

457 10 10 


ranciszek Weber z Cho- 

tyluba w Galicyi, powiat 
Cieszanów, obeenie w szpitalu 
Wr. Neustadt, Neukloster, po- 
szukuje ojca Wiłhekima i żo- 
ny Józefy Weber. 819 


jueczko Zyginunt, jedno- 
roczny ochot. 30 p. p, 14 
komp, leldpostamt 78, poszu- 
kuje Stefana Terieckiego 
z I Krs.- Bat. Feldhaubitzen- 
Regm. Nr 11 ze Lwowa, tu- 
dzież adresu p. Hanmowerów 


Pr. Kolegów Stanisława 
ze Sokala. 905 


Nienringa, który jako le- 
gionista I pułku (batalion u- 
zupełn, oddział borysławski) 
miał zginąć na polu walki 
prosi gorąco o bliższe Szeze- 
góły o nim. Kazimiera Neh- 
ring, Igława, Morawy, Holz- 
müh! 131, 657 38 


Poszukiwani: 

Anuna Brab, matka, i cór- 
ka Justyna, ze wsi Turyna, 
pow. Lisko; 

Gypryen Kozśowicz, 
iażgorzata Kozłowisz, o: 
boje ze Lwowa; 

Zubrzycka Rozalia ze 
Stryja. 

O wiadomości proszą: Ma- 
ciej Brab i Antoni Kozło- 
wicz, obecnie Militär - Res.- 
Spital, Maria - Enzersdorf bei 
Wien. 896 


g onżoiier Antoni, nad- 
geometra ze Złoczowa, za- 
mieszkały obecnie w Iard 
obok Bregencyi (Vorarlberg), 
poszukuje syna Judiusza, le- 
gionisty III pułku, IV bata- 
lionu, sanitarynsza 2-g0 szwa- 
dronu. Ktoby cokolwiek o nim 
wiedział, proszę mi donieść 
pod powyższym adresem. 
SEO "266 9 10 


Stanisław Luckowiec z 
Sieniawy, obecnie Tokar- 
nia, p. Łętownia. poszukuje 
Klary i Walery Bałyczó- 
wien i Feliksa Tkacza, 
którzy mieli ostatnio przeby- 
wać w Krakowie. 84t 
ztoni Bopko z Krzywczy 
nad Sanem ad Przemyśl, 
obecnie u p. Alberta Kallera, 
Neisserrorstadt 165, Freuden- 
thal, Sląsk austr., prosi znajo- 
mych o podanie swoich adre- 
sów. 825 


toby wiedział o obecnem 

miejscu pobytu Heleny 
Malewskiej ze Lwowa, Kry» 
styny Pistrowskiej z Na 
rola i Wilhelma Rapfa, in- 
żyniera Wydz. kraj. z Brze- 
żan, raczy łaskawie donieść 
pod adresem: S. RarzyMow- 
ski, Bilowice ad Berno (Mo- 
rawy), przy ulicy Komenskye- 
go Nr 179. 821 83" 


Kupcom krakowskim rabat. 


Pierwsza Krzkowsza pracownia wyrobów włó. 

czkowych z Wielopola 15, obecnie Wiedeń 

VI, Mfariahliterstr. 48, MI Stiege, Mi Stock, 
Tür 46. Winda. 834 1 3 


36 Węgli górnośląskich 9$ 
| koksu 


pierwszorzędnej jakości dla celów domowych i fabrycznych 
dostarcza do każdej stacyi kolejowej w krótkim czasie, po 
cenach umiarkowanych firma po'ska 78722 


Jarn OebGdi ywa 
Wiedeń, XEIi/2, Einwanggasse 4a. 


L. 707/913. 
Ï. b. 


851 2 3 


W. myśl obwieszczenia Magistratu z dnia 1 latego 


67877107 
1907 1. SG 


swych realności zarządców, mieszkających w Krakowie i na- 
zwiska oraz ich adres podać do wiadomości Magistratu. 

Stwierdzono jednax, że obecnie wielu właścicieli real- 
ności z Krakowa wyjechało, nie ustanowiwszy admivistrato- 
rów, tak, że znaczna część domów w mieście pozbawiona 
jest wszelkiego dozoru, tembardziej, że również i w wielu 
domach, -wbrew postanowieniom $ 88 regulaminu o porządku 
i czystości w mieście niema stróżów. 

Gdy względy sanitarne i bezpieczeń:twa publicznego 
wymagają niezbędnie, aby w każdym domu, położonym 
w obrębie miasta, był stróż, oraz odpowiedzialny administra- 
tor, jeżeli właściciel w Krakowie nie mieszka, przeto po 
myśli przytoczonego wyżej obwieszczenia, oraz przepisu 
$$ 86, 87 i 88 regulaminu o czystości i porządku w mieście 
z dnia 24 sierpnia 188.4, Magistrat wzywa wszystkich tych 
właścicieli realności, którzy z Krakowa wyjechali, nie zo- 
stawiwszy administratorów, aby w terminie do dni 8 miu 
ustanowili dla realności swych zarządców i nazwiska ich 
i adresy podali do wiadomości Magistratu, oraz tych wła- 
ściciełi, w których domach brak jest stróżów, by w wyzna- 
czonym powyżej terminie stróżów tych przyjęli i wyznaczyli 
im odpowiednie mieszkania, 

W razie niczastosowania się do niniejszego wezwania, 
Magistrat użyje Surowych środków przymusowych. 


Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, 
dnia 21 styczna 1915 r. 
Prezydent miasta: 


Dr Leo. 


2 właściciele realuości, położonych w Krakowie, | j 
obowiąz:ni są, jeżeli nič mieszkają w miejscu, ustanowić dla 


Odsprzedawcy otrzymają wysoki rabat. 


Do konwersacji traneustiej 


po 1'/, godziny dziennie peszukuio 

się inteligentnej, młodej lab w Śre- 

dnim wieku osoby. Wiadomość w 

Adm. „Nowej Reformy“ pod 736. 
13628 


Wien iV., Starhemberygasse 44 (Favoritenplatz). 


ZKrakowaziabryki Wołoszyńskiego 


ne przychodzą stale transporty 
tutek do Wiednia 


do firmy M. Urbański, Wien, VIII (Blindeng. 7—9). 


Fabryka tatek Wołoszyńskiego jest w ruchn przez cały czas wojny bez 
przerwy, a tutki Wołoszyńskiego są poszukiwano wszędzie. 143 38 6 


€ T OT6 


krawieczyztię 
damską i bieliznę nową, oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbielska, Kraków, Sław- 
kowska 6, Ill p. 900 5 0 


śnieżtowce 
i kalesze!? 


£ ; i || Z powodu taniego zaknpua po- 
JĄ sprzedam po najtańszych cenach $Š |iecam śniegowce i kalosze 
| 833 2 2 |w wielkim wyborze po cenach 
z | [abrycznych. 406 8 10 


Józef Rakocer 


ul. św. Agnieszki 11, 


P S 


i ia 


i dostarczą natychmiast. 
Dom: eksportowy herżat 


rg 


Uwaga: Przy wigkszem zakt- 


Właśnie opuściło prasęi, pnie odpowiedni rabat 


łatwo | sabka madczy SR każdy. po CZes(u 


jeżeli nabędzio — H. Blahy i prot. Fr. Šimka 32599 
Praktyczną i zwięzłą gramatykę 
języka czeskiego z rozmówkami 


Cena 50 h, pocztą 60 b. Dostarcza każda księgarnia, jakoteż Jan Sv4- 
tek, księgarnia w Cz. Budziejowicach (Czechy). Kwotę można 
nadsyłać także w znaczkach pocztowych. tejże księgarni można dostać 
polskie słowniki, polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa. 


Dom spedycyjny 


Vorzimmer i Spółka 


w Krakowie, ul. Andrzeja Potockiego 1 


poleca się nadal P. T. Klientom do przewozu 
mebli, oraz wszelkich towarów w zakres spe- 
dycyi wchodzących. Przyjmuje także meble 

na przechowanie. 8824 3 3. 


Nządcea drukarni L, K. särsk: 


gooo zajęcia biu- 
rowcgo lub korepetycyi dia 
uczniów niższych klas szkół 
średnich, wogóle pracy, poszu- 
kuje młody człowiek, obecnia 
w bardzo ciężkich warunkach 
wywołanych wypadkami wo- 
jennemi. — Zgłoszenia pod 
„Praca 843“ przyjmuje Ad- 
ministracya „N, Reformy“. 
843 3 0 


Wszelkie naprawy 
okularów i cwikiorów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko HM. NIEMETZ, 
optyk i mechanik w Krakowie, 
ul. Waumelitka 15. 96560 10 10 


anny legionista, wró- 

ciwszy z pola bitwy, ja- 
ko niezdolny do dalszej służby 
wojskowej, poszukuje biuro- 
wego zajęcia. Kwalifikacye. 
Ukończone gimnazyum. Wia- 
domość w kancelaryi Zakładu 
Józefitów, Kraków, uL Kar- 
melicka 66. 3408 0 


